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~ . . DO Drzlieriu przez lilwe ultimatum PolSki · 
. Q:r .op-a .. odetchn~·1a .. u .Igą 

.to fai podaliśmy we 'YJ ten sposcSb został z8ła. Idzie Europy uległy rozwianiu LONDYN. (ATE). Ulice Lon zę ~:ei strony iiie skorzysta z 
łlZodrajszym numerze, Litwa twiony koilflikt. . . . - oświadcza ,,,Evening Stan· dynu rozplakatowane były okazJt. . . . . . • 
• ramatycznym posiedzeniu ~ . . . . . dart"~ przez cały dzień wczorajszy a- \V1adotno§ć o wr.ęczeniu noty 
łeimu przyjęła jednogłośnie A oto szczegóły ldstorrcz· Dzienniki przewidują, że fiszami prasy codziennej o sytu- lite.wskiej posłowi ' po1sikfomu 
!lnlllkl ultimatum Polski. · nych zdarzeń: trzech lub czterech członków acji polsko-litewskiej. w Tallinie przyszła do Londynu · • • ł · • ' · · · · rządu litewi:kiego ustąpi, m. in. W miarę rozwoju sytuacji juz o godz. 1.1 rano według cza· o. cn1e~1e· WJ rwow ·nad Bałtykiem minister spraw zagranicznych zmieniały się napisy. Zaczę,ło się CU zać:hodni~-europejs~iego i 

· Lozorajtist którego następcą hę od; ,;Ultimatum Polski do Lit- ·p't'Zyję1a ;r)Osfała z ~lgą, że tl!i.e· 
· Ramunia o . z~łetwłeifu zatargu -. . . we prawdopOclobnie · poseł Ii- wy", ·· „Armia. polska_ inaszeru- bezpieczeństwo zatargu minę-

BUKARESZT. (ATE) Ru.mun f ż~ „Polska,. gł6wna Daśz8. sojuz !ewski w Londynie Balutfa. je'~ „FlQta polska wypłynęła11• ło. · 
· koła· polityc.me, kl6re z· na niC;Zka, wychodzi z . tego zatar· Brytyjskie czynniki rządowe Od południa zaś napisy zaczę.: • · . -„1 l• 

a żoną uwagą. śle~lły p~ebieg gu silniejsza, potężniejsza i je· nie ukrywają swego za:dowole- ły głosić: „Litwa prżyjmuje„, Pierwszv DDS.:t 1tw1 
tu polsko „ litewskiego, szc.ze $Wobodniejsza w s:wych nie,„:te spór polsko-litewski za- „Groźb~ wojny . ~ł~", ;,u. ' . \V 11•arsz· a· Wl·e 

>O 'ęły .z nieukrywanym zad'O·· posunięcl.ach". . ""' • kończył s.i~ ,P(>~odzeniem. się- o;-ttwa ustąpiła· fotsce•1
f • W 

ią enfam ··;etto reż~~. ,da- guMnirlc s~:wi#i:cba lł.a$tęp- bu s\ro".1. l - • ' KOmentarze prasy poranne1 Ko\VNo.· (ATĘ) Wedłui 
pełną satrsfak-(:ję Pol.$Ce. ni~, te jeżeli Litwa ~enł obec Rząd brytyjski uwabl nawią· w~zystkie z zadowolaniem zwra k.rątącyclt tu' pQgło~k pa śta-

o Opinia tute;sta uwaza .podpo nie swo!ę politylię 'Uległości wo zanie normalnych stosunków dv cają uwagę na fon umiarkowa- nowiiskó p.f-erwszego posła Liitew 
t · owanie się przez Litwę ię bee Sowietów, to _wówczas - plomatycznycb między Polską nych żądań polskich i \\'Y'l'ażają sk:iego -w · Polsc'e rząd LiteW-śkii 
;zfilom. Polski za umocnienie wobec · fakJu, . że Finlandia, ą Litwą za bardzo doniosły krok nadzieję, że Litwa znajdzie spo z.amieTza. wysłać cLotychczaso-

. 'ów p~lskich nad Bałty• , Estonia l Łotwa utrzymują ści· & wzmożenia współpracy po- sób zaspokojenia słusznych po- wcgo posła Litwy w Pradze dr· 
zgodnie zresŻl4 z misją słe stosunki z 'Polska& i odnoszą kojoWej na wschodzie· Europy. stulatów Polski, że Polska za~ Turauska:sa. . 

r.~:&~:;r=E;i[f.~iBLitw.1 n·e miała innego :·wr.iśda 
1 P~ ~~:0:-z~:sg;:a~: czP:1i:~0io konkluduje, t.e przy · .- Jak doszło do 1rzrrecra DOiskiego u11·mi:lum· -. . . 
~· \QZących Bałtyk .z Mor.zem jęcie przez Litwę ultimatum Pol RYGA. (PAT) Speaker ra- cy osób oczekiwało przed gma- z . zatar.gu polslro- ld.t.ęw:slciego 
w ym. ski likwiduje ·wpływy sowieckie diosta.tji kowieńskiej cgłos.H w chem sejmu w zapełniiooych społeczeńs~wo litewskie :wycho 
O Zt uczególnym zadowole· 'W tym państwi~, że w. zamian sobotę po południu opiis prze- szczclme ulicach. dzi skOMolidowia.nie. 
k podkreślia się tutaj, ~e .wciąga te!l .kraJ w orbitę poll- biegu sobo~ni}ego pos:ie~~a Posied:ze.n,ie seimu otw.orzył Z kolei zabtiał ·głos sektetai-1 
ł~ caly cza.s roiZ!!rywama się tyki polskieJ. sejmu ldtewsk:ieg.o, na ktorym przewodniczący ini. Szak.ein.ts, generaltt'ly r.zącLowe.go s:irocn:ic· 

~~ . dlków mfr~dzy W~wą i Z11ran·1ra o l'kw·1da1ii zap.a.dła ~chw~a przyjęcia. żą- który podllm-eślił, ze se:m zbie- twa tautdn&nków (narodowców) 
a em rza,d rumuński mf.or- • . .,. dań potskkh. ra się w budzo wiażnej chWlili. dir JaM1W1cius., który z.głosił re• 
fSZ\Jw.any był dokładnie o stano- . ' zal u . ' . w po$edzeinlu sejmu litew- Na po·r.ządku obr.ad obecne.go zolucję, iż sejm przyjmuje do 

- i .za.mi.enemaclt rządu . arg si.kiego w.z.ięLi udzii.ał wszyscy po pooi.edzell!ia przewidi?;Wny jest wiadomości sprawozdanie fZ4• 
kii.ego, co uważan.e jest tuta1 LONDYN. - Cała prasa łon- słowie, rza.d w pe-Wym slcła· tyllko jedtn punkt - ośw6ad- du w sprawie ultimatum pol· 

l dowód lojalnej i ~cisłej współ dyńska przynosi na naczelnych dzi.e, z wyjątkiem premiera Tu I cz.enie rządu. skiego, stwierdzając, że rz114 
acy ao;usznkzej. miejsca-eh wiadomość o uregulo helisa, który przebywa na ku- Nas'.ępn.i-e zabrał ~ mini-. był zmuszony do przyjęcia tego 

.1·e·l>i:e.11cik „Buena Vemre" o- waniu konfliktu po4ko-litew- racji w Szwajc.a.rii. ster K-0mulllliikatji Stanisauskas ultimatum. . -
,jbtw.'.a.i~c 'NI czołe>wym .ar-tykule skiiego. · . · Poz.a tym zjawiło się kilka.set w z.as~ępstwti.e Illieobeooego pre Uza.sadin6ają,c krótką tę rezo 

onflilct po1$ko-Litewsk:i, pisze, I Chmury wojenne na wscho- osób publiczności, a kilka ty.się m:ietra. . luc;ę, mówca podkreślił, łe wo• 
-~ pod.ał do w.i.aidJo.ril'().. bee - witworzonej .' sytuaiej1i, a. 

śoi sejmu hreść noty polskie} O- zwłasz.cm groźnego pofoŻ'ema 
raz dwóch dódatków do noty. m:ięd!zynac.odowego; rząd Utew· 

„. anc ·erz Schuschnigg uwiezionr Rząd 'litewski uczynił rządo· ski nie miał. innego wriśc!a· 
wi polskiemu propozycję w dn. P~wo~ący pos.awlł na• 
14 i w dn. 17 u dwukrotnie stęprue pytanae, ktory z posłów 
celem załagodzenia zatargu o! chce .~abrać gł-os . pne~Iwko re-· Narzeczoną Jego ' również aresztowano 

"1EDER. (PAT) Z dobrze ld~ta stanu za zniewden.łe fla Na uwagę zasługuje fukt, te raz ·celem powołania z każdej zoluci~. Nikt glosu Dle ~brał. 

1 
• mowanych kół donoszą o·, gi ze swastyką. · los jego podz.ietiła na.nec.zona strQDy po jednym dyplomacie; . W~be.~ tego P:.z.ewo&:i:ic.zący 

. bi·re&ttowamu ks. Ku.olia. Fuw- Z tych samych kół ~ jego hr. Vetra Czemin. Wbrew którzy by rozważyli stan stosun P"gło8!1ł, 1Z rez?l!1cJa zostałą P~Y 
ir berga, b. ambasadora Au• te k:&ncle'!'.Z Schuscbnigg, wbrew dotychcżasóviym b01W.iiem po- ków między obu '.krajami. . . .:. 1ęta 1ednogłosme. 

~ przy rządzie biszpaliski.n, dotychczasowym.· pogło~om - głoskom, b. kanclerz Schu.sch- Rząd polski odrzucił tę pro-
. cz.ynny udział w ruchu legity nie opuścił Austrii i znajduie nigg ślubu ni-e wziął gdyż wzbro pozycję. Wobec tlroźby Polski 'Fer zamordnwał 

P0 'tycznym. Arcsdowano rów, s.ię nie w &WOiim mieszika,n:iu, n.i.ono wstępu do wlęzienia i wobec obecnej groźnej sytua· 
~hr. Hoyosa, brata.nb pe~ lee.z w - wię2ieniu · ~ledczym. księdzu, który m-!.ał · dać ślub. cfi międzynarodowej, rząd litew DOlfUSSti? 

Oml·n· lern ·strof u1·e prz' . ·e••ia·„ de' o' \V ~ :=:~ ;:~t~. ~nterwencję dafe~~~-o~:~a~~t~dz~c~p~~. 
' . . . "" . . de!'~!!~~~~~:~~:~ ;;'~e~aado~o mjr. :::~~tłóia~ 

. . . . . . kimunislrczne1· panii. Czecboslow1c1·i szaWłe. 'Litwa )est _wdiz:ięc.~ bójst~o kilka dni tem~, pozo· 
. . . _ . tym dyplomatom, ktorzy ~.er stawił testament w ktcrym wy-

KOSKW .A. (ATEJ Przyb~ I z.ą.tzucją' im, te Pria.ga, któr.IL J edOJoc.ześnil.e w Kommtemi.e wetl!ioiwałi, w w airsrz.awie, CO· zna je, że w 1934 roku zamordo 
ą 1 przewódicy k.OmtllIIJs,tycznej jest ośrodkiem akcji komu.niisty odlbyw.a.ją się gocąc.zkowe przy- I prawdi3. m~ uzyskując ża®ycb wał kanclerza DoUus:!:a. Pismo 

t1iii Czechosłowaieji Gottwald oznęj tl8 środkową Europę, nie gotorwa.tll:13. d.La zmo111.t·owain!.a no rezultatów. dodaje, że samobójstwo mJr • 
.., 'etma, Kopecki i Syt'l:eik, we- po~iraił.ib przewldiz,:.eć zbliża;ą- wej a1s:cji Tr.zeciej Międzynaro-1 Wobec tak wytwoiz'.Żonej sy- Foy'a pozosta;e prawdop~ lob• 
.1. ~ przez prezydium Komin· cych s~ę wyduzeń m:ędzy.naro dó-m<l, przys:osowa.nej eto nowo ··ua.C:i, rzątl litewski zmuszony 11ie w związku z wyrzutr.zi su• ' 
.... -U, celem omówien&a. o-sł.at- dowych i z.oriian::zować odpo· powsi'ałvch wai!Ullków w Eur<>- był przy:ąć warunki noty. mienia ltt6rych samcb6;c1 do 
J ich wydarzeń ;w Europie. wiedin.iej kontrakc;i ze s:irony ple śr-0dikowej t za.chod, · !c j oraz f;t"nis rr S:a.n'.s.a:1skas wyra· cstaiU:ej chwili nie J>tzestaw ł 

N.czelne w~dze Komin.temu czyillllików .k.omuniitly_cznych. d<> ost.aitni<:h instrukicy:' Stali:nia., ził w zaikończeni.u na:dtDleię, że odQUW~ 

10' ·~rbo11·n'- sadownt'Gzą o K M 01'8Z ... •l'odkł chem!czne, do zwalczania 
R11 'I • • • chorob I szko nikow roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 



Kalenda~m!!!!!lt 1 Szał 

2,.. Benedykta op. z w Ameryc 
MARZEC 

Cass. 
Słowtiaulds Ludo· 

mira. •• 
SłoAca wsch. 5,38, 

zach. 17,50. 
Księtyca wsch -

7,41. 
KRONIKA HISTORYCZNA 

11>ą0 Data zgonu Bolesława $miałego 
na wygnaniu w klasztorze Os­
sjak w Austrii. 

1609 Urodził się Jan Kazimierz. 
1919 Bolszewicy odparci z Lohisz:yna 

k. Pi6slta. 
PRiZYSł..OWIA LUDOWE: 

Jak po Benedykcie ciepło, 
T.ak i w lecie będzie piekło. 

CIEKA WE WIADOMOSCI: 
Srednia odlegb~ć Księtyca wyno~i 

384,tl92 kilometrów. 

CHOROBY PLUC 
Gniilłca płuc jest nieubłaganą i co· 
ro~=ie, nie robiąc rótnicy d1a płci. 
Wie.ku i s-tanu, ko&i. miliony ludzi. -
l'rzy zwalczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, mę~cego 
~uzlu, grypy itp. stosuhl pp. leka.rze 

BALSAM TRlKOLAN • AGE 
kł6ry, ułatwla.jąo wydziel<aoiu tilę 
plwociay, wzmacnia. organizm i samo· 
poczucie choreizo oraz p<>wiiębza wa· 

Il• ciała i a.suwa kaueL 

W Detroit założono sanatoriom dla leczenia z szalu r zwodowego 
Uniwersytet zakłada ,,wydział szczęśliwego pożycia ~ałzeńsktego" 

Z opublWkawianycli ositatn.io ła. swoje pieski, a pani Ka-tany cha.i się". Z niezwykłych powo rym będiz.ie wykładać 12 ~ 
danych statystycm.ych w Wa- na M.aa-eok z Chi.ca.go r-0zwiodła dów, które nawet wprawiły w sorów. Kur·s bęcliz:ie trwał 3 ł 
szyngtonie wy.niika, że w raku &ię z mężem, ponieważ wy\ka:zy zdumienie Ameryk.an przyizwy· ta. Orgiaciz.aitorzy twierdzą, ~ 
1937 pobito w Stain.acli Zjedno- wał c.ałkow.iitą obO<jętność :wrz;glę c.zajonych do wielu nii-ezwyldoś w cią'u tego cz.a.su zdołają od­
CZOO'f.Ch rekord w dlziedlr.inre dem jej czworonożnego ulubień ci rO"Zwiodła się z mężem pani powJ,edJoJo wychować kandyda 
rozwodów. Powody nięktócych ca. W Baltimore sąd µdiz;iel.il Laura HamprtO!O Loomits. Twieir ki eto małżeństwa. 
fyich l"O!ZlWodów wydtaiz:ują dJo. t1ozwodu nie;alciemu Cafa:novi, dzif.a, że iei małżonek ~st wzo Czy jednak wszys:Ucie te śrt 
hiit.nń.~, że Amerykę ogarnął który os.l.c:arżał żonę, o 11duch'O· rem idea:lnego męża i jest c.rlo- ki dadzą j.alcikolwiek skut~ 
istcny „Sllla.ł roczwodo.wy". wą niewierność" _: ciągle bo- wiekiem beiz s.iriazy, z tego WV'ka.że przy:srifość. 

Tiak na.pmyikład w M1i1iwia.uke wiiem myślała o Mahatmiie względu n.ie potnebna mu je-Sit 
niej.aihl mister Smith żąda:ł rorz: Ghandim. Z podobnego powodiu opie!ka. kochającej żoą:y i pa.ni 
wodiu z tego powodu. że żona r.ozwlodła się z pewnym adwo Laura nie wied.riała c-o ma ro­
podczas seaosu spiryitystyicme- katem z Los Angeles, jego żo bić w tym idealnym małżeń· 
go pocałowaŁa ducha. swe·go na. Twierdziiła, że zbyt czę9~<0 stw.iie. 
pierwsze.go niiałż.<mka. W llli· palny on oo. fofog:ria.f.ię ks:iężniej p,rzed rolciem .ział<>iŻ{)OO' w Di: 
no.is zaś pewie:n ~go.mość Po<>" W.iindooru. Paaiią J·ohn.so111 z No trolit usam:toriwn dJia leczeniia 
cna.ł )am powód .r<ll7JW'Odu to, że we.go Jorku dent"rwowa.t.a we- z szialu roczwodiowego". Obec· 
ŻOIIla umyśLo:ie zapusZczała d.łu sol.ość męża i s~ udlziclił roa.:- nde z Bosfo!Dlu dOl!l!oszĄ, że tam 
gie pa;znotkicie u n6g, aby m~ wod'llt pomimo te Johnson tłu· tc$:ty uniiwusytet podiej.muje 
w łó1'ku dmpać go nogami. R<> ma.c.zył się na roz.pr.a,wi.e, te po 'Mt.ilkę z szałem rorzwodowym i 
Laillid Cowfori rorz:wiódł się z żo stępował zgodnie z hasłem J.alD. zakłada wyd.iziiał „sz.czę!liwe!t_o 
ną , poDli~aż zbyf silinie kocha sowan.ym w Ameryce „uśm1e· pmycia ma.łżeńskńego", na któ-

, __ 
DB H'esolg 
I kąc•" 

Wiosna 
Słońce zalało biw-o firm 

„Majer i S-k;" i óqębrało cbęi 

Apel 1ołnierzv Legii Akademickie) ::;::.II.~:!:: n~~~~~ 
Urocz1s1J rozkaz 1ł6wne10 komendanta legii, Dłk. Tomaszewskiego ~~ó:i:!a~casjer i spojnat w m 

W niedzielę ft wszy1tJdcla ośrod- rozpalonef entuzjazmem czynu, mło· Akaclemłc:klef, ale rówuleś ł niezlfgo - Pierwszy dzień wiosny ~ 
kach akademicldch odbył •i• voczy dzieł akademicka stała w pierwszych ae tłumy publiczności które wzięły westchnął buchalter, pan Ił 
sty apel tolnierzJ: Legii Akad~ckieJ szeregach. Za tę wspaniałą samorzu- udział w apelL czebnik i przys~adł się do 1llł 

'lumaczen .• e sno·"' i młodzieży aka emłcklef. tn„ post&Wfł i lfotowość, dziękaję wam w zako6c::aei:aia IWefo rO&Jr..n pik. I szvnistki panny Kazi. 
. W Waruawle apel oclbfl al• aa Pia Hrdecznle z całego serca w imieniu Tomaszewski powlebiał; / • • 

ew .Marszałka Pilsudsldego. W kilku 1luiby. W tych niezliczonych 1zere- Zilnierze Legli! , -:- Czy pan t~ż Il!-. WIO. 
P. Jan0c~k M.. Spe!ni1 się Pt,ni. ty· =dc1:ntutawlly si• kompani• Lefll gach, stofących przy Naczelnym Wo· A t uk • 

1 
• j czuie w sercu ntepoko1? -

p~~e.za =~ję.0 J!k~: :i~~~ (:i:1d~~ szyche uc:~t!ł w=:!:\1~lclt wyto ::kl~~ moało brakn'łć Leii~ Ak~~e· woll cio':t~eglefob;!,11!/0 -:i!t tała ro~marzona mas · 
tycz,ca bezpośrednio Pani) wstrZłlłnie O godz. 12·•1 pnybyl aa piu aa· Chc11c więc wypróbować 1n41 naf· kości, t>Ołęgi i chwały lheczypospo- opierając się o ramię bucli 
Panillo caelny komeaQ!lt Legli Akademickich młodszej organlzac~ militamef, Ja:tlł litef, mech uderzy z waszych piersi tera.„ , 

na
P •• PTr0a8dzeęuzmł 3d7o.ru~e~~k0a wPaPana1.k~gra- pik Ttomadszclewald

6
d, kt6ry.,pocl przyfęcłduł fest Legia Akadem eka, Jeszcze nłewy hlyma,pokP01i~~ bofow

1 
a.cl kt~:a Pid1ow1a~· /- O, tali .. : . 

"" ... rapor Il o ow cy cal<> , praesze azkolona i nieumundurowan~, wydałem a tn11a ca• o wepo. ego • ..., Pomocnik hudlialfera r6t 
Otwock 166·11. Będzie an !'la za• przed frontem kompanii, przyfmutac rozkaz do pierwszego w dzlefach Le a. dzl~ fest wyrazem 11usej siły i rwy 

bawie czy na uczcie. List nadejdzie raporty ocl poac:ug61DJC1a do"6cl· gtl apelu, by da6 dow6d, te clzltlaJ c1ęshira. nież odłotył pióro i uśnii~d 
lub papier urzędowy. Rozmowa z miłą ców. niewyszkolone, 1tan11 Jednak zwarte Orkiestra odegrała w tym momea- na\ł się w stronę praktykan 
kobietą. · Naatępafe pik Tomanewakł waedł ueregl tolnłerzy-aka emlk6w, spojo cle hymn narodowy, kł6ry wsayscy - Pani dziś ładnie wygl 

Gigi &iie!k&. Pani talizman: bramo na łrybun41 l oclc:aytal aasłępuf11CJ roz ne potętu11 miłością Polski, by stwier zgromadzeni odśpiewali wsp61-Je. z 
leta z niebieskimi kamykami. Pro• kus dzl6 te 1~ gotowe ł czufne na klide panno o„. 
s~ę unikać alkoholu, bo 1zkodzi Pa Rozkn naczelnego komndaata Le- sklnłenle Naczelnego Wodza. Nie dokońc~ył. Na progu 
Di bardzo. • gll Akademłc~le~ - Jesttm aad W)'l'IUI az~eśiłw'Y. ' RADIO na\ł dyrektor Majer, którefQ 

P. Mimoza. Stan chorego jat po· . tOŁNIERZE LEGlf UADEMIC· te, plenvołna i4e- n~szego · ~pefu czy ciskały błyskawice-
watny, ale jest nadzieja, te powróci IOEJI przemienic; się może w hymn cliwały WARSZAWA 1 (RASZYN) _ Co tu siQ dzieje 7 -
do zdrowia. Oto dokładna przepowied w chwłJt przełomu 4zlefowegoJ ~ety polskiego· łmienla, bo oto rozpalalą· n„ł. _ Tu J·est przyi'ęcie to 
nia. na sachodzle Polski mlbęła • kart ca •i• granica dzieląca od 20 lat dwa PONIEDZIAŁEK. :łł -~ ,.. 

Bl,ldtH oczy s Maraalkowsldef. Europy tyalęcletnla pditwowoU, a narody, kt6re mają roza sobą trady· rzyskie, czy tu jest biUt"o? 
Powodzenie będzie u mętczyzn. Speł· na p61nocny W1ch6d Polski od jednej cf• 500-letnlef ·doli niedoli, została 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty· się prawi komplementa, 
nie~e marzd. Przykro•6 a powodu iskrJ zatliła si• sloialua grallica, wy 1 wolt opatrznoiłcl ugaszona decyzJiJ ka". 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- się ~racui' e? ,,Pani dzi4 ła 
plotek. List z daleka. t od d dzi Ił lat c..... Naczelnego Wodza, wieDdm entuJu ranny. 1.15 Mazyka. 8.00 Audycja 

J[wiat PeoniL Będzie zmiana na lep ,li".!ie'cl.am1, 1!:J1 :ar~d pot°Jd:c;;~; mem nari>cłu l bojową postawą wof· dla ukół. 8.10-11.15 Przerwa. tt.15 wyg ąda" .„Pan. będziesz I 
sze w związku z bliskll osob,. Smu- ty fak najszlachctniefsza stal, etuęł ska polskiego. W tef historycznej Audycja dla szk6ł. 11.40 Od warsna- cze ładań~ wygl,diał. ja.k 
tek chwilowy. Dobra nowina. . przy Naczelnym Wodza. w lei masie chwili I po drugiej stronie słomiane· tu do warsztatu. U.57 Sygnał czasu, ną wyrzucę na zbity pyskf 

Jtuynb. Niedomaganie czeka Pa- fo nie chińskiego, lecz pollko-lltew· 12.03 Audycja południowa. 13.00 Pne A pan buchalter Liczeb 
m-. Rozrywka. akiego muru zwyciężyła racla stanu rwa. 15.30 Wiadomo•ci gospodarcze. 
Zm~ mr6wka. Ma Pani z~o!• państwa litewskiego, przeelW1tawla- 15.45 Z pidni" po kraju". 16.15 z gł- c!.aje wszystkim przykład! Co 

ności artystyczno • literackie. Ktoś Jąca się obcym podszczuwaczom I tarą po podwórku - audycja muzycz Pan gra z panną, Kazią na 
skrzywdził Pani" (mętc...,zna}. p„~. _ 4 ~ podsz~łom. no-słowna. i6.SO Pogadanka aktualna. 1'V ręce na ma„"'yni·e do ' 

-, -• . - dniu ~--''-1els,,_ -chod.z:-y 17 OO P I d • , .,... ska Pani szczerego przyjaciela. i~ 1 llZll'ł• -1- „ ...... • rzyrost u nołcł - odczyt. · ? T • • t • k 
Smutna Mira. Koletanka wyrz,dzi • . , w now• fazę hłstorll Polski, wchodzi- 17.15 Muzyka. 17.50 Pogadanka spor- rua U me Je5 • psia rew, 

Pul przykro•~ Zwróci się kto• do • • my o Jeclno d°'wiadczenłe bogatsi, towa. 18.10 Piosenki. 18.30 Program harmonia! 
Pani po potyczkę. Blondyn my'll 0 w•N• •11z-. ocĄ„1etMc" tc:•OWY " doświadczenie, które rozlegnie się da na jutro. 19.00 Audycja tołnierska. A pani niech pamięta, te 
Pani. ::;:,:~~;.:c;0N„„ J ooK•EM lekbn echem po ca?,,-m •wiecie te O• 19.30 Dyakutujemv. 19.50 Pogadanka biurze się nie wolno 0 kole 

Otwock 166-19 Radoł" z ka p utATWIAJ-iev.. •uNKt.11 oll\\A 0 • to w chwilach ciężldch naród polaki aktualna. 20.00 ,,Witamy wiosn•" - . ćl O . . t b. t 
na. Miła rozmow; z mętc:z:y~. a· w11NVM AOWN1d •u• fett fednę zwartą, stalow4 armią, go- koncert 21.40 Nowołci liter;ckłe. opiera n 11:1e JeS ius 

to" na katdo skinienie V/oua. 22.00 Koncert symfoniczny. 22.50-- ter, teby panią podtrzym 
~"~"-"-"""" __ ..._„_„„„„..,. ... __ „_„„„„„,_ hzed paru dniami Naczelny W6cł1 23.000statnie wiadomolci. tylko buchalter! 

rncU pytanie, czy odczuwamy po· Wiosna wam się rzuciła 

Na n1aleJ wokandzie ••• wł~,,., hisg.łotworu.am·· Lpzzecbnlo~ocr.knanad11 na_: WARSZAWA n m6z.c f Co? „. Wiosna 1' est 
-r ., „ 13.00 Zespoły operowe: (płyty}. 6 

Zagraniczny 
dz efach Polski zgodnoiclą, cały na· 14.00 Parę informacji. 14.05 Pro41'a.m się zamyka biuro, a przy p 
r6d zareagował na teD powiew, •ł•· na jutro. 14.10 Koncert rouywko,7 y cały rok jest zima!! Robid 

d ro"' b nitl rami• P"7 ramienia i zwyci41- (płyty), 15.00-15.05 Aprowizacl4 Wu wam nie chce! Jak dostani 
zyL szawy - pofadanka. 15.15 Wiadomo- • 6 • • 

tolnłerze LegHI ści sportowe. 15.20 Zespół salonowy. na pierwszego wym wieme. 

arii: uMeiawslci DOdarunek• 
(A.E.J W mieszkania pań- - U gotowałam !iur(! 

siwa Gutmarków gwarno było i - Bym z przyjemnością cie 
we1olo. Goście jedli ros6ł z pul bi• ugotował I Przecld to nie 
petami, a twarze ich llniły z go byla żadna kwa! to była pa· 
rqca i zadowolenia. pagai 

Po rosole pojawiła siq kura. - Papuga lię nazywa? 
Biesiadnicy zabrali się do nie/ Niech będzie papuga. No to u· 
żwawo, ale już po pierwszym gotowałam papugę. 
kęsie zrzedły im miny. - Ale to nie było llo ]e<lze· 

- Coś dziwny smak ma ta nial - rozpaczał pan Gutmark. 
kura! - oświadczyli. ....... Do gadania to było/ 

Pani Gutmark uśmiechnęła ...__ Skąd ja mogłam prrypu• 
się z w}ższościq. · szczać? Jak ona byla do gada· 

- Bo to nie zwyczajna ku- nla, to mogla powiedzieć! 
ra. Zagraniczna! Powyż1za odpowiedź do resz 
, - Hm, co panl m6wi? - po ty zdenerwowała biednego pana 

'ilziwiali zachwyceni goście. - Gutmarka, kt&ry td chwycił 
Skąd -pani wzięła takq dziwnq talerz z ćwiartką papugi i cis· 
kurę? nąl nią w rezolutną połowicę. 

- Mąż mi 1ą przywi6zl z Ale że ręka mu 1ię trzęsła, więc 
Kt:akowa. zamiast w żonę, tralil w okno i 

Pan Gutma:rli spo/rzal na to talerz wyleciał na ulictt• 
nę nieorzyfomnym wzrokiem. x 

Na znak tego odczucia, na nek 16.15-18.00 Przerwa. 18.00 Recital będziecie mieli wiosnę! 
podzlęld Wodzowi, na znak zgodne- fortepianowy. 18.~0 Muzyka Jekka Trzasnąwszy drzwiami, 
go ryllua naszych serc s ł•Jło sercem, fołylv), 19.55 Życie kulturalne stotlcy. kt M ' dl d 
wznidmy wraz ze mn:łc okrzyki ,,Na- 1 re <>r a1er wsze o sw 

20.00-22.00 Przerwa. 22.00 Reportaż. g b' t S • · żk 
czelny \V6dz Marsxałe śmłgły·Rydz 22.ts Melodie z operetek (p'-"*y). 22.30 a tne u. apiąc cię o, za 
niech """·1·e". .„ s1·ę do nrzeglj\dan1·a sto·su „, Muzyka taneczna z d::tn<;ingu „Cafć- r "' 

Okrzyk ten podchwyciły a wielkim Club„. 23.30-24.00 Muzyka lekka stów. Ale po chwili odsun~ 
entufumem nietylko tołnłerae Legli (płyty). nabok i spojrzał w okno. 

Ząda kary śmierci . 
1d11i cierpi na„. bezsennośł I 

- Coś mi się nie chce r 
- westchnął. - Coś mnie · 
gnie, sam nie wiem gdzie„. 

W zattiyśleniu podrapał 
w głowę i podniósł słuchu 
telefonu. 

Przed kilkoma dniami do ge- Włiadlze z początku pnz.ypusiz - Loluskal T~ ty?.„ Tu· 
neralnego prokuratora w Sailo· czały, że mają do czynienia z Majer! Jak się masz? Jut o 
ni.kach zgłosił się niejaki Evtra obłąkanym. Okaza.ło sję jed- nie widziałem parę miesięcy 
ties Daikopulos i prosił aby go na.k, · te D.ai.kopuJos jest rorów Chcesz się przejecl;i.ać za mil 
oskarżono o naicięższe prze- na umyśle. Liczy on obecnie 35 sto?.„ Nie mogę usiedzieć' 
stępstwo, na podstawie które- lat. W roku 1935 pracował w biurze„. ~i.os:iaL Wiosna! 
go skazanoby go na karę śmier Detroit w zakładach samocho· Zaraz przyiezdzam ... 
ci. Niezwykłe\ tę prośbę Dailco- do~ch Forda. Pewnej nocy Dyrektor Majer . naci~ 
pulos motywował tym, że od wrócił, z pracy, położył się do I dzv:onek. Do pokoiu wsiec 
sie<dmiu lat cierpi na bezsen- łóżka 1 muno że był +męczony, wozny. 

- Oj! - jęknął. - Zimno I 
cierlo mi się robi naprzemian. 
Malwina! Co ty zrobila8 ... IJ.l"do 
~taa 

ttość i to go dopm\vadza wprost nie mógł zmru.tyć oka. Od tego - Antonii Jak tu będzie le 
do o-błędu. Nie mając odwagi czasu cierpi na bezsenno5ć. lefo~ow~ć moja ż~na, pro~z1 
popełnić samobójstwa, zdecy· Zwracał się do najlepszych le· pow1edz1eć, że musiałem W'YJŚ' 

Seid Błarośdński skazal pana dowal się na zwrócenie się do kaTzy amerykańskich i ~rec· na wa.tną konfe.rencję i wątpi• 
Gufmarka na 5 złotych kruw- władz z prośbą, aby go skaza.ńo . !+ h, ail.e nikt mu nie mód:ł Po· ! czy będę na ob11~d.·zfo. 

na kairę śmierci. I móc .Napoleon Sądtl 



Sfr. 5 
~- -. . . .. 

z ery · wi ki · unii. polskó . litewskiej 
od . Grunwaldem . rozpoczęło się braterstw.o broni - -Przetrwało ono stulecie walk 
Niepodległość· ·--...: , Na .Polach bitew z zaborcą wałczyli Polacy ramię przy ramieniu 

- Polska uratowała Lłtwę od zrusyflkowa.nla 
Lrtwa, j.a!ko pańSitwo, we~ ~łównych twórców unii horo- spoLitej, w których ruch .zibroj- słynną „'_faryhę", powołały do ski, i tłumaczą dlaczego dusili 
widowriię dziejoiwą w XIII delskiej był właśni~ W.ifołd, ny rozwinął się niajbatt-d:ziej. niej samych skrajnych nacjona- wszystkie próby porozumienia 

tku, 'a już w XIV w. nawią- który d-0,skon.ale rozumiał, że W listopad.z.ie 1863 r. liczono listów. z Polską, które od czasu do 
ie ścisłe k-ontaJdy z Polską. Litwa może znaloeźć ~atunek tam dziesięć tysięcy ludz.i pod Tu trzeba pod:kre~lić rzecz czasu wybuchały na Litwie 
uka ich zaróWlll!o wielki ksią ty&o w oparciu o .PoLskę, a bronią. Były odd:riały złor.bOIIle bardzo charakterystyczną dla spontanicznie. 
litewsiki Gedymm Wti.eliki. jaik inaczej będzie wy,tępfon:a przez z samych chłopów litewskich dzisiejszych roszczeń litew- Mianowicie twierdzą oni, że 
rol polski Kazimierz Wielki. Krzyż.aków. pod dowódcami o litewskich skich. Gdy władze niemieckie pokojowa penetracja polska, 
rormia.Lnym rezułtat~~ tyich UNIA WIECZYSTA nazwiskach. wyznaczały granice Litwy Ko-. przy wyższości polskiej kultury 

szych PO:O~en 1est Un,ia hoirodelska rostaje po- Jeszcz,e w rok późn.iej, w Li- wieńskiej, przeprowadziły• bar i żyjących w masach litewskich 
'eńslwo ~teirza z :wnu głębiion.a przez unię piioitrkow· sfopadizfo 1864 tr., k,i,e.dy na o- dzo dokładne badania w Wił- polskich · tradycji, w krótkim 

Gedymma, Aldoną, . aile ską w r. 1501, by wres~ctle ;w gół pow:S1tainie było już zdłaW:io nie i okręgu i nie znalazły żad- czasie spowodowałaby poloni· 
ktyczme rezultaty; . mu~iały Lubliiiniie w r. 1569 ziawa1"ta zo- ne, tocZO!l1!o tam krwawe boie. nych podstaw etnograficznych zację litewskiego chłopa, jak 
~ ~łębsze, ~~O:~ JUZ lcillk

3
'
86
a- stała Unia wieczys,ta. Wszyst· WSPóLNE WALKI dla poddania Wileńszczyzny ongiś przed wiekami spolonizo· 

:iesiąt lat pozDlleJ w r. 1 • ki • !siki · l'te ski władzy K<>wna wała litewskiego szlachcica. 
:eańsOOa. Litwa przyjmuje z e .s·.ian~ po e 

1 
'I! w h ~ Traeba tu rodkireślić z oa· ROBO. TA NACJ. ONALISTóW Otóż to 1'est nieprawda. Gdy 

" ~ski h h :t d kt. z.ost.aią .z.rownane w prawa.c 1 ł · kń . te wła.śllJie . 
'~~ .nc ń c. rt~~-s ,~~e · .0 przywilej.a.eh, ale Liitwa zacho- ym -~CllSI en;,•_. ze ~len'cze Nacjonaliści . litewscy do· Polska łączyła się z Litwą za 
m 1'lllK. W1U6 0 n i:liK Krw1awo s1ę · od.J~! ,_ · • · • wsporue warat ·· 1-·· ~ · d ł d d czasów · Jańiellońskich, Litwa 
n;H;a ńd chcieLi ńo ·e· na· WUJe UIGiiellllą.o;garutz~1::Ję p.an olsk<> _ !He.wskie były mląż- rw~w_szy się r~z. o w a .~Y· z o & 

n • , ' 6 .Y . . 6 l JK stwowo - admin:istracYJną, od- k pow tia:wa·nńia Li:tewsikiej łah się pl'zy nieJ utrwahc, na- już w zupełności podlegała kul 
ucie . ogniH~m t mieczem rzy d:zie.Ln.ą aimiię i skarb. . ~d mo</' • Dal'!odowe' w d!Zli stawili państw<> na ton skraj· turze _bi~łoruskiej. Po białor~· 
"!· . , . W spóLnym 1· est król ·poihltyka 8~ 0 

-sci - ·' ~ J _,. nie antypolski i . w tym duchu ku mowiono na dworacb ksią· 
. WA tt> ' S1eJszym. no.rmatun.ym ~ego :.•O· . :t • , · t · k UNIA PANSTWO .w, zagraniiczna, sejm i ustawo.daw . poczęli wychowywać społeczeń zą 1 panow 1 w ym Ję,zy u 

HORODLE . . „ . , . stwo, pr.zy , czym zostaje za.slne wa rroaicze~u. • • stwo. , prowadzono kor~spo.n~encię dy 
Untiia potetzątkiowo . nuę4zy ż.010.e, że ka~dy 'tneci Sejm mu Gdyby me te W.~•. b~ Mieli sukcesy przede wszyst P!omaty~ną .. Rown!ez „Stat~t 
islką <i , Litwą . jest tyliko peir- si się 'odbywać na terytorium byłiaby hezapeiiaic:vime 1 to JUZ kjm wśród młogzieży, ale zn~w L1tewsk1 napisa~y JeS~ ~o bia 
nalna. W. ks. litewskl. .Ja· Ulwy - w Grodlllie. '0~?awn'.l ~~· R~- cy stosunków twierdzą, że mas łorusk~. Przed wiekami me ~ul 
~ło który na chnicie otn.y· ZJEDNOCZENIE Wl!J'ała Slę mis w.spółcze8!1'a ~ ludności nie zd-ołali porwać za tura litewska lecz kultura bia-
~ limę Włiad'Y<S1taw; ż~ si~ PRZETRWAŁO UPADEK dom.ość ~odowa ~t~· . sobą. • . łoi;i~ka na Litwie ustąpiła poi· 
kró1ową potS!ką, Jaid'W'ligą, 1 T ~~- ~-··-„ d . d~forowo. przez S-OCJia.aizm 11 Zdaniem znawców Litwa skieJ. · -

. k kr .1 em. SL4.U rzeczy w w;a;i o u mmtał'}1TZ'll1- • p 1 . lk 
1ta1e . oronQWiMly na · o a w pa.d!ku !Weczypoispolitej, ale · •. J':st wroga o ~ce t~ o p-0zor· • .PO~óJ. ~ ·~ „ „ . 

:a:k-O'Wll.e, · . • . zjednoczenie narodowe poilsikio Na . obu tych to.racli ~- 01e, .P:zez J?<>zor, _ktory tworzy . Ale. 1eżeh d~i$ t~k .1es.t ·1stot-
„asię}>&tW.a • cLzie3~e „ f~J litewskie przekwało ten upa- k.ała ~ę st.a.le .~ pełnym popair _ admm~strac1a • ~a~~twowa, ale me, 1ak nac1onahśc1 }-itewscy 
11 persl()'ll.aJ,0ie1 są wproS'l osz:i dek Wszysbkńe wa1:ki 0 niepod ciem \~pa~ą polsik~,łdzń:~ł tradyc1e wspołzycia z Polaka- twierdzą· to · rafować się przed 
ię.iając~ ~ · ;wym•:baj~ się „diob11 legł~ść podejmowiaino :i ba-czio- hlm ~!Wskim ~st~ . mi :wśród .mas ludnoś~i są ciąg- tym niotna nie uczuciem niena 
I w ~.iellcin;i zwyClęslwle po. . no zarówno na etnograf.iczine '. ~ .P~' I a z SOOJ8:, st.a1I1!1 SO le 1ed~ak~wo gł~bo~1e .. Zresz- Wiści, tylko pracą nad .podnie-
0 • . litewSik~ w ~· _141~ p~d terytoriwn Polski, jak hlsfo- c1iaJ:iiś.ci._ ~ .zia~~e ~.diy Lite'!"' tą;~szę~z1e .na Litw~e !eszcze sieniem kultury własn.eJ. . 

:w~1diem. T10 ~?~id:~Je, ze ryczne terytorium Litwy. s.ka kśWJiadmnł 'ł 'ł:c ~ °:k n!e. dz!s !?ozna sw9bodrue się roz· Kultura zaś może się rozwi-
. t w trzy Lata p~źnl;e1, w r. Osw-000.d:Wna z okowów I['()- prze' '~ Cl ~ r Silę .w . Illl:~ ·mowie po polsku. - . . jać . tylko w pok-oju. I dlatego 
Ul zawMtia zosta1e pierwsza syjskiich przei. W-ybuch powsrta słY<:ha1:1~:°~~ toli&ce liite~sk.i I to twierdzenie· jest niewąt· akcja rządu polskiego, mająca 
· państwowa lllllędzy, Pol- nrua. w dniu 29 listopada 1830 r. n:acJ~ . ' ~y Y • or~a~- pliwie słuszne, bo nie można na celu unormalizowanie stosun 

i µ-twą. , pamięta Wa4"szawa <> Wil:n:ie ! CJ,ą Jego me za1ęły ~tę me.~: przez 20 lat z~szczyć z krete- ków polsko-litewskich lezy za 

~~Z~~y ~ LIT'~' A • , ~o'\YlMe .i gdy tyLko wz~ogła . ~: ,~~l!f: ~~~y)IIle w sem "'.'~zy~~ko, co ~ara~tało r~wno w ~nter.esie Pols~i.. jak 
D:m·ś . fatwa·m lubią twJ,erdzic, się ~. siłach, wy.syta na 1ch o J -O'J Y - pr~ez .wieki. . Litwy. Moze rue zrozum1e1ą te 
brat Ja.giełły, w. ks. Wiifo!<ł . swobodzenie korj,us Giełguka'. . „TEN _TR.Z,~CI'~. . • POLACY A LITWINI. gb w · pałacu prezydenta Smeto 
~ pr.zooiwnfildem po1Liitki , ~ó W Pi:>iwSitan.iu ~ St-y;cmiorwym, One. ,to zorganiżowaly LilW:ę Pośrednio .. zr.~s:dą ·pot~ier- ny, który nie tak jeszcz~ daw· 
Wła.ctysłalWla. łącze:n1a. się ż Żmudź, c:zy1i właśnie ~S1iejs.za kowieńską w 4zisiejszej jej po.; dzają to sami najskrajniej~i na- no temu był Polakiem, ale na 
1!ską i stale temu pr-zeciw· Litwa kowieńska należy do staci w r. 1917, a two.rząc na I cró,naliści łi.tewscy, ~dy uzasad pewno zrozumie to lud litew· 

i ia.bał. Tymcza'5em jednym z tych części dawnej Rzeczypo· Litwie cos w rodzaju sejmu, oiają ·Swój ostry kurs antypol· , ski 
• I ' ·" • • 

.. . 
" 11. • ~ 

,( wędrówe~ ·loto~eportera··po ll'arszaQ'le 

'ta.„ na w9101 przez~anlach,Sadu Dkrel. amagistr . - . . 

słynnego bazaru Orzecha pozostały już tylko żelazne wią-
zania. szkieletu... · 

Ś·'to Jersilcie~ 24, a z przyległe· 
~o dio niiej barziarn Orze.cha po­
zO<Sbały już tyl'ko źeLaz.ne wią­
zania siz.kiiełetu, który również 
znajduje się w tria.ikcie roz,biór· 
ki .. 

Piróc.z ni<:h legną w gl"llZ'Y 
- jeszcze inae domy, sitojące na 
~.ze~koclizie przy ul. Honifra­
ters:lciej a,ż do przecięcia się jej 
.z ul. Firanciszk1aińską. 

Na,jw.iększym zmar:twfo:niem 
jest jeooaJk gmaich Sądu Okrę­
gowego, zlftlaijdujący s:ię !Ilia pla-

Gmach Sądu Okręgowego na placu Krasińskich, przez który 
przejdzie na wylot nowa arteria komwiikacyjna, wiodąca na 

żoliborz. W2l1'.asba.jący ruch u1iiczny w stria.le, które a:wiąią ze sobą i I 
ąc;zeniu z pows~1aw:aniem zbfil,żą, oddal-0111e teiraiz o-d s:iie· . „ 

to · .nowych csLedlLi pod· bie złą komun.iik,a,cją, dzń.ełn:icc · cu Km'Slińskich prey ul S-fo seycn. 
~c·azinyic:h, domaga się ~·alk s ~·o·1icy. Jerskie~. Jetli cho&i o połą<::z:enie 
~szybsiLeg,o uspria.WJillie.nfa. 1ro- W chw:iil:i obeonej W!I'e praca Piękna ta i .zabytkow.na bu- k'amwajow:e, to tory ttiamwiaio 
unikacji na terenie Warsza- nad jeSZicze jedną br~są, któr,.. fowla zostia.ruiie zaichowana, mi we doprowadil:one będą dio sta. 

fy, w pLel'lWSiZym r.zędziie utw:o poł~zy bez.pośrednńo ze sobą m<> tego, iż pr!Z'e:z nią właśn.ie rych, biegnących przez ul. Mio 
~n~a wielkich, nowo·czesnych żoilibór.z ii - pLac Kraisiińskkh przejdlz.ie. n.()!Wa arteria. Dosł<>w dową do Krak. Przedmieścia, 
~gistrali, które łączyłyiby bez Proj.ekit ten !Il:ie ie·sŁ byn.ajmn:ie tl!ie „przez nią", a bo dlatego, cLa.lej zaś pójdą prze.z briamę i 
lośrednio ze sobą po1S.zcz.egól- łaitwy do wylmnatllLa, z;aichod7 ' że pt#2bita oo.a zostain:i.e na dawny obsziair ul. Hon~ra1teir· 
le dxiielndice. bOIWliem poikz.eba .z1111iesieni· :vylo1. skiiej a:ż do w.1ad!i.ilktu żcliiboir · 
. Prace wstępne n~d lt'ealJitz.a- całego szeire11u ka~elll:C, s1~,o:r , ~UieJlka, • sklepiiooa brama: sJciego. 
ą tego pliainu są JUŻ w peł· cyich na pl!'lzes:zkod:z.ie reala.z::. k~oria będzie m~ała sz;erokośo1 Nowy, wiellki szlak komuni-
l'ln t.oiku. Wdeilka ALeja Nie· cji zamiet'zem.iia. 18 mecfirów (fyle samo, co przy kacy;)uy zapewni o d~Jrem..1 Zo 
~eglo~i A!.e~a Mars.z. PJł- Miano tych pr.z.esz:kód praci-. . ls~a magtsi~irala), umconfonia z<> 1iibooizowi mo.żi11oi:ś: h:w~~o i 
~disk.te~o i Oś Sasika ~ z I idzie szybk.o naprizód. Wyku· 1 IC0mfe'.]! ~'l przy ul. S-to J~r- s ~am·i·e w ten sposób, iż prze;ść . rwl-1-.:~'1') r' - · -r·: ':>. r'.1 r,un~go 

wym, glgan:ycmym moisi '.e~ p~~ilt~ j~ i pr.zys'ą-:-~·:no c:1o ,skiei 24, :-;·:- : ,fo;ą~n r. ~ę w trak· będą ~ogły. pod .r..i.ą i Hn1'.e 1 śródmieścia .Wdelkiej W1a.rs-za· 
tunelem _ \o ·P.1""-J:S:zLe magi- I zl:li1cs1~a 1k.amienicy przy ul cie rozb16rk1 ,tramwaJowe ;i. cho<lnik1 dla pie w · (rozw,) 
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C:zekamy na ·.-mecz· Polska:~Br z·y_lia 
Ku.Jisy · tur~ieju · pił~ar~kiego. o iąistrz. świata ~. Najk_osztowniejsża 

d·rużyna - -· Itlodły ·Francuzów - Czy wygramy ż :Jugosławią? · 
Czytelnik ostatnio stale jest skie kosztować będą. Francję lerdamie .przyniesie pół milio· Francuzi żanoszą modły.do nie ska - Brazylia. 

karmiony -wiadomosciami..o ma milion franków, a kolejami· .:_ tta franków dochodu. Jest to bios, by ich nie karnły w cza- Belgia uchodzi ·t\.l za.drużynę 
jącym s~ę odbyć turnieju pił· 300.060 fr. Utrzym.aflie drużyn pobo~ne ~yczenie i kto wie czy sie turnieju o miisl!T'ws!Jvro niespodzianek i dlatego liczą 
karskitrt o mistrzostwo świa- · zapisa~o ną sumę 400.000 fr. i~ie spcłpi się. swiata. Jasne h.owiem, .źe w wy się z sensacjai:ni. .Nor,wegia jest 
ta. Sprawa ta o tyle nas obchQ· Zrozumiałe zUpełnie, że Fran Poza. tym liczą Frąncuzi, że pad!cu deszczów - najciekaw· ogromnie faworyzowatla.. _ 
cizi, że piłkarze nasi mają wsze! cuzi nie ·chcą myśleć o.„ defi- ich drużyna nie pozwoli się wy szy mecz turnieju może· być ro Kwestia startu dru.ż~y po!· 
kie ·szanse r,naleźć się w§r6d cycie~ Liczą · się' · z tyllt, że po- eliminować z gier ćwiotćfina- zegrany priy min!inalnym u- skiej jest tu rzeczą niemal pew 
„wybrany~h„. tętna impreza wywoł~ J>()wsze łowych i półfinałowych. Ma. ło dziale widzów. A to był-Oby kaĄ ną. Francuzi widzieli nas:i:ych 

Zairzr.imy więc za kulisy or- chne zaittteresowanie i franki zwiększyć atrakcyjność walk a tastroflil. chłopców :przy „pracy" j. maję 
ganizac}i· mistrzostw i wyłuskaj płynąć będą nieprzerwaną falą wówczas w finale m-0.Zna liczyć , Znany dziennik paryski dla n?ch wiele uznania. . · 
my parę_ sensacyj: do kas. Aby dodać 'sobie .• .-.otu· na miliony, ,, „L'Auto" omawia1ąc turniej o , Nie. pozósłaje więc nic inne.-· 

Zorganizowanie turnieju o mi chy Francuzi powiadają: mecz I jeszcze jeden szczególik: mistrzostwo świata twierdzi, że go, jak nie zawieść zaufania i... 
striostW<> ~wiata to ważny 1ro eliminacy.iny SL -Zjedn.oczo-- impreza inoże paść ·oa obydwię trzy spotkania będą specjalnie phkónać Jugosławię, ż -kł6r11 
blem nietylko ze względów nych - Indie Holenderskie, łopatltj vt ~ niepogód. ciekawe. a to Francja - Bel· gramy za dwa tygodnie. ' · · · 
spottowyc:h, ale i.„ · ~spodar- mający być rozegrany W. ·Rot- I dlatego zawczą.su niewierni gia, Włocliy - Nonvegia i Poł· (·cz.} 

czych. ~.Gdspodyni" zawodów- -------·· --· ••----------------··---------
1111111•11::11--•-----• Francja zobowi&.zana jest do ti· - · · · 

~!.~~?-;€a: Surowe.· „:p· . rz_e.pi_s·y· ama 
Koszty wynosz' najmniej 4 mi· . . 
liony Italików. ' , ' · 

skie 
Sprowadzenie dru.ż-fn zajmu- w dalszyni ciilg' u . uznane 'przez Młędz. Komitet O_ liinpiłskl 

je w budżecie bardzo poczesne ~ • 
miejsce. NajkOsztowniejsZJDI. u· - Obr:adu.jąey na wę~jącym pijski j4'st jedyuym iywicielem Pueha'l" o!iimpijski z.a c. 1938 wychowani.a fizy®nego. Jak wia. 
czestnikiem mistrzostw. bę. a dąą po Nilu tachcie „Vict.i:ma' Iron rodziców, wzglęcbiie ZOłlY· We k~e.s posta:noWil ·przyz.ooć d·omo, puch~r QLµnpiuskii, ·u.fu.n. 
Indie Holenderskie. Sprowacbe g~ Miiędtz.y.na„rodoweia Komi- wszystkich inn1c:h. ~dkac:h rifomiec-kiemu 1 1Fr~owi Pina- dawalll'Y w 1906 r. pmlz bar. 
nie :tego t;espołu kosztować bę· tetu Olimpijsllciieg.o r~tryw.ał wypłacanie - Olimpijczykom ja· cy" za działalność ~ły-nincgo To C~hel"L'iin, pr.zyznaw:iany ie~i 
dz• 350 OOO t. Dl · WCZO«i".a.j jedną · :r; n.atl!I'u~i- Jłichkolwiek sum będzłe awab war.zy.stwa _„Sii-ta pmez Ria.d'O~ć" . rocz.nie jatkiemuś towarzystwu 

ie • u. a· porowna· ·-t.. • ·..t • ..: - h . · ł . - -· . rv- f h F -'·-) ' -'·-· łal 
nfa P<>"dajemy inne cyfÓ': sp.ro· s:zy'\;Q. spraw 1.~'~'~oyc ·a;ę n~ ta z amame amatorstwa. _ l'·""'a t d'Ut"C rcu~ na poJu za tlJZita n.ość _sportl)'Wą. -. , 

wad'żenie Argentyny kosttuje· Da ~~d!ku ~enny.m( a. nua. _ . -·-- . . ------a:m--.----------------
~f ·~~~~~:;I~i~iJ~~:O· :oo;:~-tą~e:~:~;J~~·~ę Na· „ 1·az" d p1·1karz· ,. -z· ·a.gr·an·· ·z-nJcb 

I 1~szcze yedna ciekawa ,jcy· batdrro dł\1"'- 1. ożywnon.ł d~ku - . : 

ferk~··4 same prz~iazdv - mor· ~~~e ki':~;~j!;r;~~' - !~ . .. · ,: „_·: .~· -~ "" Gośdc. lledziemr ·Holendrów i B!igow· · :. . . -· · ·-
•·k . - · .. f · w:.teint 'b. ·kwestia:, Obcaie sto . . • . 
llil 's~,zr rąn,cuscr ' sun~ ~~~ . bu-dz.o. często . Jak już' p~.iśmy,. śe~eha- w ty~h. cLnia-ch za p()średtn.ic I rozc~~ć w Po.lsce . 3 s~bkian:a. 
:'„ . „ W Pols•• uDJiemolłfiw.Lai1ą ·- .a$torbm "" niwt AKS w, Chor.io;rJ.e. otny~ twem · Llg1 PZPN, Ą~ otny-. :w czias1e od 25 czerwica °'°' 3 hp 

.• Uii chi.ał w impreza.eh· he.z '' ~u mał. ofor.ty od :811ł~1'ow i S~-a1 mał oową ofertę, ty~ r.aaem ~d 5.a 11b, . ; . „ 
W . -swo!m a.asie Polski zw. ut:ra.oonycq z.arobkAw; :to ·tez carow n~ r?3erairn.~ sv-0tkan w c.?ołowego. klubu hoooodier~- Za~ąd AKS pQStano"".1ł ~o-

Bokserski' zwrócił się do Zwią- rnielktó-It?.Y, d~le~tj d0ma.ga{1 śię Pol·S'Ce .. '! , go FC Ar.ax. Holie.ndtr.zy chcą pozyci~ HolendiróY" pr.zYJąć u:i 
z.ku,-; frą11cuskiego z propozy<1ją aby w tej diZiied.'Z<iinie pr$prowa afoceptówać tennrun 26 c;zerwca 
a-ooegrania międzypaństwowego dzi~ j.alkii.ęś ba<rciziej iyciowe p ·' · I • · • k •• r.b. Jedyną prz-eSrz!kod.ą Jest te.r 
me~ .. : Ostatnio nadeszła Od- zrniią.ny. . . o z ozen1u auc11 · ~inairz ligowy,, . k;tóry ~Widu 
pc~edź przychy.lna: Fr.ancuzi Koogns nie z~ się jed· , .· _ . , _ . . ~S 1rp ~u 1:Jecz JP1· 

na ogół godzą się na propooo· n.ak nia tadne zmiany i surow'e , (bm·1ele•u5Ljeg· O \VJDUSZGOIO z barakó " . - ?. m~, e •. ~q 
w~~ '1aronki i proponują ter- przepis~ a. ~. t~e, obowią.zu . . . . "'." B . . . W I m.~Ją • nadz~eJę, ze P~ ~to· 
mi.n 12 curwca. Jłce Ohmpi.-wzykow,· zost•ły w . Jak J\ł.Ż pod,lliśmy, C~lew Ellis bla.ud. . , l ~ , Silę m~cz ten pr~eł?'zyc !lq 

W Mą4u .z powyiSZVJJ? P. całej!"'~ ałrż)1ąllę. ski P.o preyjeźdtie do Nowego I Po kilkudni?wych .staraniach mny tcnni.n. • 
Z. B. zwrócił si~ do lódzkie~ol W Jednym jedrnym wypadku Jorku, został zatTJ~ny przez I u władz, · Chm~elewski został '!" 1 . . ·. ** . - . 
OZB.· z za.pyłamem czy będzie uzna. no za .m-ożLiwe pozw. Qlić .na władze . portowe 1. umieszczony l sobotę zwoltuony, po zło:!enm 

1
1 Niec>fi.ąa!na reprez.en1.;M;Jl 

mó!!\' W !)'Di terminie żorga~zo zwro(ń tilraconydi ziuo'bkó.~ a w ba·takach dla emigr4n.tów na , przez Cyganiewicza kaucji. Be1gii „8.zerwonc Diabły" zwró 

wać mecz Francja - Polska. · mianowicie· gdy zawodnik oiim · Ie. Hy się do krakowskiiego ~-rę . ' - ,·,wunderteam li zn1·k11 · . goweJ!o Zwlacz;ku . Pl&i Noineil HI G I EN A ' . . „ proporzycją przyj.a;z;du oo~ 
Wielu . hl~enal6w 1.:d,i !ol!~ ~0! ~. L. Dokild ll!Jem•ją Wielkie gwiazdy! . '~~;:.":'•~: ~w ~ 

'że jea'°ie mechanicznie wyko- nie) DAJĄ. TĘ GW ARANC)Ę. ~.rz.ewrót - polityczny w A~- że nastą~i odródtetiie. i. AiiStriA Dla:bly" ~ ~1e~ją. 'id.ub~· 
nane opakowanie pros~ów da . Dbając więc o włune Z~·. o- slru spowodowa~. ni~~ h1-. nadal .<ł'tlerżyć . będzie. bu_ła~ę · Belgii, Jn".Z)' CZylll do iej druż 
je gwarancję całkowitej higie- wie, ządajcfe J?r. oszJ<ó~· z KO· ~torr.~tny. fa\tŁ w k;<mice. spot'· hehna11ską w p1lkarstWle swia· ny z-allc:zają jed~~ zawoor . 
ny.~'" - · . GUTKIEM tyllko w MECHA· toweJ. z~a z ~ido~ walk !owym. . . . I · ków, któt.zy jd n<l'Sili koszul~· 
MASZYNOWO - BEZ DO'TY NlCZNlE WYKONANYCH .TO 11a złel~QJ -~~aw.e :ze-spół, któ Stało się ma.czeJ. S~eślo~a rcprczz.nf·acyjne. 

·• ' „ .KU RĄK REBKACH, - gdyt d2:ię\i e ry w. ciągu wie.lu lat otoczony z mapy Eu.ropy, Austna sta1e 
wykonane pros:tk.i „Migreno· mu uQ.ikniecie na.rażenia zdro- był nimbem wielkości. Mowa ~u się prowincją Trzeciej Rżeszv. 
Nerv.osin" Z KOGU~ W wia na przykre niespodzianki. '?. 1ł~nej: reprezentacji Austrii, Cóż się stanie· z piłka.czami? Z · OSłltniej Cłl\Vili 
--~------11111!'--~~-----··-"'·""--· · z.naneJ pod natwą „W®er· Wedłtt& krążących pogłosek 

N~e'snodzian· ki'p' o' d ko·sz'em- -t~··pra\Vd~ l~ta;sławy ~ ch~a t::;:~w~sf;~e~~~j~\~ooi~~~ d!!:ectruw;:i::ra,~Lk~~7o st; 
I' I I ••• . · . . ły da.wno mtnę~y 1 os~tm? na.d d~iał do. ~te,m1ecki.ch ~lubów. Warsz1;y1ie ·roizegtia:~y zcs:· 

C -. -. ·• 
• p I „ · • · • „ · . · ~-ąna1~~ teJ)rezen~1a nie c~e N1ewąt:phw1ę przez · udział gra~· me~z n:nęd:zy . ko1!1'hmo:yr.anF 

raccv1a -I o ODI~ dost1rrzr<1elam1 sensani·· sz_y~a. St~ !:lobr~ .opinią, tym ~e czy wiedeń~kich Niemcy mogą ,z'ilspoł~ .węg!erskfołt pił!k.a.rz~ 
KRAKóW: w Krakowie,., dru·· . .r. '-' . · , · ~"'• ._mt\leJ liczono się ,powszechnie, zyskać · na sile. . .HuugarJ:t ·1 U1pest a repr:eun-

• • gąn zyaą p~na„s ... ego KPW 51:33 (18•19) · · „ · · · ta"""ą P(}l k" · 

::;~~== ~:::i~~~::o:i:1s;:,k~n~r; ~::s!:ll ~~10:: b;i:°~w::-~7!:: Slon ... ce'· 11·v1·erJ· n·1·e· ··do111· ·u-1· 6 . ·r;1ecz sz~kończyl się wyn·-
warszawską ~olon1ę, " l etosmiku natomiast . " drugiej, zdecydr::ani~ · ł 'iii' kie.m 2:2· (0:2). Bram!<.i- dh. Po 
;:;!!J!S:~i~1o.j:' i n::o:::c1z:„ z~ri przewaiała Cracoyia. ale 1u1k· o- H'ebdzie ~ Tl . k~ . laków zdobyli Wostal ·i wo: 
w sJabym tempie. "drugim •e'1n pomięur warsiaw · - • ,, I OCZltOS Iemu . ctairz: 

W drużynie wanzaw1!dei tadersała sk' Poloui~. i po.znańsklm AZS sensa- N ·· :_..f.:.::• . ..t- • . T . . · Blii--'&ze szozeg6ły z ~goat<r:;I 
słaba forma Jaznickietio i fdep$ka 0• CfJne zwycięstwo 9~nieśll ~·aw~nicJ . a .m.•'(UU)'n.arolJIV'wyµi turrint-e I a .. hli;zynsk1 uległ sły.n.Jlemu ~ te cyjne;!to wi.dowi~a dam--. w 
rienfacja. J>Cd koązem przeciwnika. war~a,...cy w si,osunkn 45:40. W ptze JU ten.1s,owym w Cannes Hebda n•tS.t'ŚCl-e s.z:w~d:zlci~mu Schro~t!e juiraei:mym numer.ze pl)' J. -

Kosze dla C~acovii zdobyU n!'llepsi PiłanYl'J c:zasłe mecz' dał ' ~ile ~ie· 2a.kw.a~i,fiko:W.ał się obOl.k TI<>- r·owi 4:6, t:6> Jak w,!JJadomo, ,.; • '' ' ' 
na b_olskll' Cza1cz,-k (14), FiUp1';ie'WJ~ ro~str~.r~ru,ty 38i~.s (18:14)~ dopiero czyńskia-go do półfinału pozwy ćwi:erćti:nalz Schroeder wye'i-
(łl, Kopi (8), Radwańsk1 (3) oru J)u. po 5·p10 ~utowe1 rozgry.wce wyfra- • t · . .:a A-..J. 7 5 · . n . · · ~ 
nikoWś1d, kazimierski, Pluciński i R• la Polonia. 2;awódy, p~wadzo.n~ by- c~ęs Wile n~'U. ·~lll,llefSOll:lem : • ntllflOl\Viał .rota.!((a, Spychałę. GflłM. Qf.ONY DADIOW"'L 
sich (po 2). ły w żywfołoW}'lll tempie, przy szalo· f>.3. . *,/' . H 

DI,!!. Polon.li J~nicld zdobył 16, Gre tiyin dopinJ!u p11blizcno•ci, ,ldr6a trey r" . . Na rąiędiz)"Dia1rodowym tu.mie-
f!oła?hs 8, No,„r;cki 4, Szczygieł 2 i ma strorę PoloiUI. Akacle11;11~ po~ań t W półfir„afach ohaj teniisiiści ju tenłrow)"Ill w Cannes w &>.7e 
Ror.sadowski 1. scy Dyli :rie~oolem bard%1e1 wyrow-· _ , lll ll · · 1-..i '-A~ . ..J. , . • J . 6„~ 

Dalsze wyniki: $e.riym, t~cz Polonia tm:cwybząb ich I ~. o-s· ·:! wye nuno-.:~1. ie~~ !.>01<!uyncze} pan ęidirz.e;•ow&ka 
w_ t>l~:ym m-zczu Cracovia ałe· ambicją i szczęścłesą w zdob::_waiiiu pr~cgr.a,ł z Zi~wocb.rk.1cm aus1;rXt I ~-i·ję!a p;·eTWs.tc mfa:.sce bijąc w 

irp~Wllłff łatwo 111>orał• sic z dni k~ .· - ckim. Pcxl.a·kd.em &w~-OWl!lkim, ftwUe Weii"MeT'S 6:2.. s~1. 6:2. 
' ,. .. . . . :•· . ' -.. . . ..... . .. 

• ·._\ „ 

PIĘKNIE GRAJĄ 
N()We modle'le. TANIO 

„POLSKA Pł'.. !TA 
Marszałkowska. 16' 
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,·Prez9denr • P •• naczeln Wódz. · zqd i lzb9 Us U(IJ. 
stanowią ośrOdek, -zapęwu.łają~y Pa:óstwu Jad I ~pokojny rozwój" 

· IW!elka ·moH'a P. Prezydenta ff.P. w dniu "19 n1arca 
!Jan Prezydent Rzeczypospolitej . POLITYCZNY ZAMĘT PRZEZ J lep ul, są o'b""'1e jeszcze litosunko· 1 po cenach niepo .. miernie niskich, czę- Zaprawdę hasła, ktcSre fą prowadzit wygło&il pr..:e;; radio dllia 19 marca : DEMAGOGIĘ I "o bndzo skro=ie. Ale. tak aięda- s\o falilyczitle nan:u9onyc:\ mu przez nio sq stawiane politycznie uczciwie, 1938 r. na Z.amlłu Królewskim w W lyob ciężkich waru'lkach mate wno Jes~eze tkwiliśmy głęboko w kry pośrednik611•. bo ich realizaoia leży przecle:i; IUl n· Warszawie pnnlisze prxei;n6wiellie: riaJciych nie tylko, że po~ont kultura( zy:i1e gospodarczyni, a m~tki« slly Przy tak p1"l0itywnef orfaabacji pełnie innej płasiczyźme. „Po. raz tneci już zabier~ głoo ny m nic moze $ię rahłeJ pcdnosió I maforislne inusiały być poświęcone zbytu jalde moze narasW cłohrobyt Kto dziś - roz11nt1eiąc bieg wiP•cl· w dniu Imienin Wielldego . Marsżał- :ile nawet tworząc specjalną koniun 

1 
na pn~zwycięienie trudności wi;tęp· na wai i wzrastać jef zdolność kon- ków historycznych. - w epos6b . Dl ... ka, któremu Polska zawdzięcza tak kta:r~ dla dzialalnolci ws:z:elklef d~ uycb. sumcyjna? baczny i nieodpowiedzialny sieje Cha· wiele, ze. u_I~ motna z ~ r6wna~ magogil,. przyczynia eię do nri•~u,e- 1 Ta droga, którą &ąd wybrał, jedy· · A przedeź1 · Ue mo:illwoici lepsze} os, ten n1e tylko utrudnia wykony· nawet naiwięJ1seych p~s~ac1 na c.foJ nia pcbtycznego zi1męłu, utrlldniaJę- 1 nie prowadzi cło moZllwośd, by z ro- 1 bardziei ~elowe{ .Pracy orguizacyf- stanie dla Polsk1 wielu momen~cSw przestrzeni naszych dzieiów. cego pacę nądo. · ku aa rok w rosnącęf profresjl coraz nef lltoi przed polską mię otworem? szczęśliwych I dodawch, ale wręcz Z. przebottatej spuś~uy, którą Przywódca polityciny F-':wdący wfoks„e środki pr:r:emaczs6 na d:hri· Czyt napra'9'dę wszvsllde możliwości pracuje na rzecz obcych Uiteresc$w. riai;zi pozcstawil, pragnę dzlsiaf po: w środo1Visku o tylu niez~oJ,ojo· ~!!l~ira cajbe.rdzfoJ upqśledzopef a 1U1j- r1>zw0Jow11 łorm Jpółdzłe!czych u wsl , W takiul bowłns chaoele kon1Unk' 'W1ęci6 spccfalnę uwagę beuenne1 nych. fuudametdaluych poh'nbnch UczuiejszeJ warstwy obywateli. są uea•.!zowane i wyzyskane? Czyż i tura sprzyja przede wszv10dm komn• tdobyczy, którą w przemówieniu z materialnych i kulturalnych nawet MILIONY TONĄ U POśREDNIKóW -.dywidualny handel lolskl nle me nizmowi, sprzyja rozkładowym czyJt?ll wa 18 marca 1936 r. tak okru1i- pt~ n&jJepsrych inłem:jach %$1!.UStO Wiród ogromu ode.ii Stodnlesien1a wieUdogo pola uczciwe l korzystnej kom. których nikt pnellcytowa6 me hm: · ny jest często - jak po r6wp.l po• w1d1 a pn:de -.neystkim diwłgajec;ia oracy 11e WBi? Wazak dell stan ma potrałi - nikt p.-ze&cłgn46 nie zdoła ,,Przewrót m&jo~ i. „tne zwy clę chyłej ;- staczać się coraz ~JUdzlej lej połoieula materialnego, s4 takie, ierłalny wsi słe pocJniesie. to i mia- w burzeniu ~elldeJ organi.?Jaojł Pail stwo Marszałka Piłsu~ego wytwo do poxulmU dflD!agoia, który me przy ~t6re czyimikl paliatwowe saine mu- ste w caleJ Poisce pocZJ14 tye lanym stwoweJ. nez więc ddy, H prz~ rzy~y w lp-afu nad:zwyczaj doniosłe c~~ei'łc się swoją pracą do p~me- szę wypełnić, fak np'. wykonanie uata życłemf chaos 1 demago~ię można ustanowlt muany. stan~ce now-y· etap dla UeQ.\a poziomu &oapoclarcugo i kuf. wy o rełonnie rolneJ, scaleme frUn- ,,JEST WSZĘDZIE POLITYK.A" dobre rządy w P•ństwiel dalsze110 ewcl~cyjnego rozwoju Pań· t1!1'a!ae~o "'51, a jedynie dla zdoby· tów, roelioracfe hp. Nie$łety, obecale. 21• małó jeit ~ SZUJ{ANIE RATUNKU slwa. ua fak aafwłększej ilołci z~?lenni: Po~a tym jednak pozottaje fesic:i:e szcze tef pracy twórcze} dla Państwa W TOTALISTYCZNYM USTROJU Od ~o mcnncntu przydiodą do kew - uuca hasta najbnrch:1e1 akra.i dużo bardzo duio zadd, które wyko- l Narodu. Jest wszędzie polityka - W takim to jed~ wypadku; dla Wl&Uy eatrioci, którzy Ht'Jm • oliat· Il"' W których r~cję częst'? Hm na6 ~usi •&mo ~f ecHAstwo fecłyułe {a., gdzie byc$ pOW~a ł ła:JQ, · gdzie walkł Z tym n~!włększym nieb~zpie­nym uc1żtałem w walkach o N1epod- me wierzy, elc kt6H zapewDlaJ4 •• „rey ułatwłeniach ·i P<>'l'iOtf czyDni· by6 life powinna l arządz• ona harce czeistwem, zal8tnle6 by mogła k~ !~łoić dali dowody ~olch, uczuć dlo ~owtdzenie wobec t6wniei: nu~~rze· JJ:6w państwowych. przyw6dców, rywalb:uj11Jcycla ze •obę alecznofó szukania ratunkll w totali„ OJc:zy&ny i •.11 zdolni pełn14 twoich bier•f•cr;J w metodach koakureucji Naletit do 11fob przede waryatkbn t stwarzaf1tcvch coraz to nowe okod- stycZ'llym ustroju. .9- „_u_• . -6-trud6w I wysiłków poświęci~ dla do pollłyczneJ. pcdideslenle ilo'ci ł fakołcł produk· ld qz4ce do zdobycia władey pOli· Wierzę Jednak, ze 1110 lłll'WJ o„„ •. bra Pwtwa. • WIELKA FALA HlSTOl\11 cli rolniczej oraz naleiyte zorganizo· tyci;nęf. Ud na . ten cel tutrHa się tocznogcl w Polsce nie dofdzie, gdył A feZ~ llll.Weł długi ~as JUZCze Tyńlczasem wielka f.Ia hi5lorii, am~ jej ;bytu. . . euerglf, bez nałmnfols:i:eJ korzyści clla uważam za wykluczoae, ałeby ełewą-nal~ liczyć się • lstłlie11.!e!D ~ Pol która wdąt prHwala 6łę nad IU~po Z tych zadań moi~ nafpilniefst'J1D Pa6shra ł dla Polskil chaosu zdołali aiemoiliwió t>racę Rz4 sce licznych nawet t11~łosc;1, Jestem kojllym ~wiałem, "tóra i uił i futro jest zorganb:owanie zbytu produktów ·me mogę też ukryć meJ troski, gdy dowi caht duszą oddanemu Państwu i ' lłłęboko przeko~y, ze uiyskanie 41ot.1 sławlaó i przed Pols&4 wtelkie rolclczych. Wskutek bowiem' nadzwy- dostrzegam przemiany, zachodzące w opartemu na zaufaniu Prezydt>nta lheł przes nie decy~UJIJceg~ ~ł~YU na wyinaJla11ia, woła o stępienie base) cz•f aiakiego poziomu Jego o.rgulzacii ukfednym z tych, którzy d11wulef tak czypospolltef, Naczelnego Wodza losy Państwa nie test JUZ możliwe. d..,.togicuycb, o umiarkowanie e· r.aJ!łczn[cjs%}' p1oducent - małorol· . wytnvłlle st.U • szer~llCh u~och;J- znącznej większości spcłeC'Zcństwa. , J.-1 to fakt ~eZWJlrłef 4oniosło· golzm"'6w grupO'\vych, domag.t 61ę , pe n'" - nie otrzymufe pn:ew.ZiUe nawet sae~o ltomenclanta, a dził z•J'.•wne Jm w przem6wieaia z 18 marca sci i ~. daleko Sięl!aKcych ontęp- ważnej , ~y, •olneJ od wszelkiej 50 proc. ceny, płaconej pttez ko!lsu• podświadomi• - utrudniają reallucJę 1936 stwierdziłem. co nastęt»ufe: stwach • ~1"1 polltyc:zuej, pr11cy uacechowuej m"nta miefsldego. idei \Vielkiel(o MllJSZałka. IDEOWY REZERWUAR SZLACHETNOść RZĄD?W S1:C&UJDI i s,1ł~bokfa1 ac~cm patriQ Cieszymy się ka!dr* mtlłonem zło Z°Wn;KSZENIE CHAOSU „To skoncentrowanie w llWOlm en„ Bo przeclei zaistnienie takiego sta tycznym, a więc domaga się od tych, kt6ry · wołynłe cló r1k wsi, totei A ł\łł.ODZJEż słe przez Piłsudskiego młodz:ety Ideo n• rzeczy, i• oa kiefownieu stano· wsp6łczesnycb kontynuowania dżicla n!e mo!~m„ być obofętai, widz11c1 łle Podobnym ~epokoJetn naoelnia wet l wychow1111ie foi nie tylko w emo wlska pdstwowe 11ie może closta6 · ttajW'Jękazego nauczyciela Na.rodu Pol setek mffi<-uów wieś traci przez wr· mnie p0$łępowań1e czę~ci młodzieiyi, tach wojskowych, ale równłet ,,. ?'„ się człowiek me oddony całkowicie sldego: Józefa Pilsudskiego. •oce pr,mitywnę organizaCfę zbytu która pod wpłrwem meraz oafszla· soklcb uC%11ołach epoł~YC• 

1
t 0:!; PaZ:.twu - jest sprawił wielkiej. ale , W każdym okresie pracy wytloby· swoich płodów. -::J,etni,jszych pobudek, powodowana watolsldch sprawiło, te - ma a '7•v to włelkłef wagi. I wal On oo~ i w.Zne zadanie, do~a PO!i!REDNJCY DYKTUJĄ nteru gorącymi aczuc:lami i meclłC'• r. mozna było czerpat • tego łdeow• Od .samego poc:ątku po przełomie gające się rozwlazanfa w imię inte.re ROLNIKOM CENY ~liwośoią, szuka rozwiązaala proble· , 0 rezerwuaru całe zastępy ludzi cło majowym kolejne t.ządy pracowały I su PaiislwL Tak:in1 atało się ~ziś za W .zntcmef cześci kfaJu zbyt pło- mów w sposób ale tylko nie p!'O'WJ• admlnłstracJl państwowej ł na olldwłlpo• i pr~tuję s inteucjami, których szla- gadmellie wsi .,OOkiej. cł6w rolniczych odbywa się na targach dzący do jakichkolwiek pozytywnych wieclzłalne stanowiska, co anaot o chetao§ć nie budziła nigdy WlJłp!iwo Trzeba przyznać, te bezpośrednie l!l!ast i miastęczek, na których roln~ o;ł4falę6, ale przyczyniający się jecły utrzymanie d~ł.~§ci rqclzenla, poml· icl, cho6 oczytri§cle z:darzaf1 się i śroc1ki pa:Dstwowe, )>tteznaczoae na zmuszony fest ęr~edawać nr~ płody nie do zwięks11enla chaosu. mo Zmit1ay oe6b • ._ błędy - tym nacłzłoJ fm więcej przy · - Jedna.W:e przy powoływaniu ou,.,... bywało doświadc.zenia. 

teU na lderownłcr:e stanowiska cłecy• OczywUcłe, Iż 1l uas, podobnie Jak Nlep . die I r.. r. Lit b d • s- ow· ana dowal i decyduje Jedynie wzgl4d· •• i.,, mnyc& społeczei$twa.ch mtodyc!J . _.O _ g Oe~ wy. ę Zie U Z8D : . mteresr państwowe, a wi~ przec1..-

;~:n:;c1otk~t;;i:cu p"!lJ';=~~ 1· Dekl1r1111·a· m·1n·1slr1 Becka· :r::s~kill':si.::~t:ci;i:.rc: t: j!~.ll~~:~iro&;flcp~d~n;·~fi.47!! \ . ~ . ' o;tozCJfiEGIONOWT NIE POSIADA . szą NarodoTt'l i Państwu, n.le uzysb 
WYŁĄCZNOśCI RZĄDO\V łatwo i rychło eze.roWego poparci(l, I W s0<bołę wieezorem w Mi· I było chęci robienia krzywdy dać, Z kłótni i z · r6tnicy zdań Fakt nie pochodzenia ze Arodowlab a. clloćby tylko clostatc:cznego :ir:ron• nist01"\9twi.e Spraw Zagra!lllicz· narodowi litewskieDJU. moźe Wyjać jakaś twóiroza myśl. 'cgłoaiowef!o, ale mote włęc tutaj ,sta nuellła w społccze6słW'le. -L - . ..tiL L • k-r . . J .t· ch-·L.: . .t.t Z .1 • . . . -'- aowł6 tadneJ przenkody, albowiem TUPET 'VI STOSUNKU DO ny~ vuoy11a się UlJllerenc}a eżei11 U'UIUl o sipr.arwy alii. U• m1 czerua w ;zyc1u mu~~yna- zgodnie • nastaWłenłem Marszałka Pił Wl.ASNYCR RZĄDóW praoowia, na której min. Beok aLne, stoimy na gruncie dzi~eJ· rodowym nic dobrego nie wy· sudskiego, oh6z teiłonowy - lako o-Natomlsst ludzie, Jd6rzy ci;ęsto sa wygfosił prziemówiettllie w s~ia- szej rzeczfwistośei. Naród litew chodzi. b6z - nie posiadał i nie posiada .,,.,.. nil nie m~Uby slę wylegitymować :wle stosunków po!lsko-litew· ski chce JDieć swoje P44stwo. Dlatego seha:rakla!ryzowałem łąNz:::1;z~"dz wJ:c;!~dek Sml~· i_akimkolwłck .realnym i tw6;czym do &kiic~. Jeet to jego prawo, i ja to pra- ten tragmen.t naszej polityki za Rvdz SJ>taW11ie opiekę nad eałołcl4 ~~.~~tbk~eo~;!,~e~=~ Pojaw~e się ~~a Bee: wo, '!1ówię to ":imieniu rządu granicznej, ja~o frag~en.t więk sił zbroJnych l obroq Państwa. 110 ł tak krZ}'Wdącego w stosunku cło ka pow.rtaine został<> hucz,nym.t polskiego, SZ;lDUJę. szegt;> zna~zen1a. Zde1mu1e en o Ptezydent Rzeczypospollfef, patrqc włUDilich poJsldch -„d6w, fak ole od o.klia.s®am.i .zig,ro,maidzon,"Ch d'Z<i<0n Jcdn· ak tak się złoźył .. 01 że statecznie anomalię z granic na rzeczywistość polską i mając _,. ..... ł 1 

"- czucie taldej potrzeby, zaprosR Go wały by się wystąpl6. algdy dawnie lllikany. Owacja n.a cz·dć ~i- na przestrzeni obszernych gra· iu~spolitej i pr~erywa to do waiiółpra"" takźe f .,, inoych cisie wobeo rz4cł6w a:aborczych. • ....t_ B k t aJ:a d• ż · Rz li • • tn' ł ł • 0 -~ P.race koleJn1ch rządów miały swo lllt::>W"a ee ,a n\' przeiz ,u . me ec~~o~po . teJ • is ta z e cze~e • . ·M11ach. ac:zal ie etapy i swoje szczególne zadania. sz.y czas. fragment me zyiący życ1eJl1 nor Na zakonczen1e zabrał głos Prezydent lłzeCZJPOspotłtef, Rh Obecnie w pierwszej linli obok pra Min&ste:r Beok za.brał głos, o- malnym. To, proszę panów, by w 1mieniiu zgromadizooyich :lu.'%6:.i! i:::: :i!~da':c;~ ,:: ~ ·clla obronności Pfęł~ wrencle swJ.adcr.a.jąc, co naistę.p-.ije: ło z gńłr-.r zan-odk!iem niebe.zpie przedstawicieli prasy prezes nowią ośrodek zapewniafący Paiisłw1r miejsce praca w cłzledzlzaie gospodar S · -·-' 1• ~ 1 
• z • k D · · 'k R p · · czef, a to cłziękl uozumfoDią, że do „ zanowtu pan?'w11.e, pm:wo;l czeńst.w.a .1 zła. • • • w1ą~ u • z1e~ru arzy • . ład f możno'ć 'rokofcego rozwo111-hry stu ~ogpccłarcą kr11l11 stanowi ł~ sobiie · ~aproeI.ć panow dzii· Lep1e1 iest z kuns dobrze Slę ptk. M. Ścterresld, który zło r.:ażcły ob}'Watel, kt6tY " .wolm dopluo włdclwy hlnrlam..:~f, na kł6 siai nic tyliko dla.iego, że jeatd wykłócić, aniżeli się obrazić i żył ministrowt Beckowi serde- ~;;1.'f: ~:4!:~J°ei:!~i,:U_:r; rym mOżna ~osł.6 budowle kultu- my. wobec \\'"Ydiasz\?ń niie bainal· nic nie m6wić. W tym pierw- czne gratulacje z powodu osiąg weciwdziaJe ł prawdziwie obłektyW ~ i oz:ganizac1i pustwowef. . nych, ale i d:la:te~, że miia.łetll $zyJD wypadku moźn• się doga niętych sukcesów. nie ustosu111cowute ał4 do fego poczy PRAGCOASPWOD~~CF;9!1JNIE w stosunku d<>. p

0

a,nó.V1 troclię . u-6 - fui tym elnlym przyczyDła lłę .t'•" c.1:1 tó ~ w dużym stopniu do zwalc:zauia W. j:t·:r.:. ~~=~~':!~~!:~ wyw tru'dnaj1

;1~ omawdl DDPGWIEDc. NA llaNE ZAPTIANIA I 05M!::;:z~ie.d:r0::1~~ tam gdzie · chodzi o wid. Bo...mm dni, przyzn.aję UC?)aiWi1:?, te na· Udało się natn w:yska~ cl!a nn• zt ze. clło,, zastępuj' · 2 pary okuta· nia Naroclowe4o, pozyskawszy więk• stan materialny n•szej wsi jett w 'lrie sze komunikaty były więcej niż s;i;ych Czytelników do~atkowc dni r~\lr, Siu!~ 1edn1>czcfa1e do patrze• sześć obywateli, kt6rzy pragną dobra ~11 woJew6clzhyach ~epomy~y, tak skiromn~. Chdałibym siię z teg-0 dei:nonstrąQji .nowtc:zeanych okula· rua wda.I 1 zhlł11$a. Państwa l łnteresuf4 ałę praą apo· i!,z1=0 ktÓ,;~tu~o~ P::Z;!at~~ wy.tlum~zyć. ~~w ~f:eu z p~~? D~to~:bJ~~! Jedyny z""'ład po,więcony wyl!\ez- ~:'41 Ji~:Wfę:!!~nymwyd:ł1ci cię aader ważnych mań łnnef n•łu· Cel, który postawił sobie wińskiego z P;uyta oso~i~cle, ale nie naukowo 01n·•cowanyrn okula· pracy rządów dzłliejazyoh i pr&JU· ry D-A.11 Rz ~tt i ł t lylko· eto dnia 26 ~ 111. rom lilJtytut Filtores 4e Puls Kre- łych Do łefo przyczynia się me tytko ':..~h ~":ypos~ e "! os~ $łnme ezkła dwuogniskowe cd 10 dytow• ~. K~6cząc mofe pnem6włenle, prag ~iski poziom gosPQdarki, ale i '!riel· JUC: ~en pr~ • W ;nOSU nę stwierdzl6 raz Jeszcze, te wśr6cl 
kie przeludnieme ~ polskie1·· do Litwy, był J~SDY 1 pr~sty, ale . Pan1·o·s1 s'mierj DOd oac·1ag·1em tylu wańofd, kt6re zawdzięczamy ,Praca ' dutego proce~tu uduoici droita była tru~ . [ ' Wielkiemu Marszałkowi, jedn11 • aai WlejakleJ fest .zu~baie mewyzyskana. Wyclaw.ało Silę nam, ze &J.kio ceJll1iejszych fat allny 1 całkowicie EMIGRACJA · r.zystn~ejs.ze mote b"'&ie d!la N~ torach kole~ch pod W!a~'1· zam. przy u:~. Bme Państwu oddany rząd. Dawnic;J - szczególnie w okresie rzebiegu Jtegocjiaicji, "\raeJii pu• sb~ą Koby!Jta ~ zma. slcle1 nr 11 w Wair~Wlle. m \VJ:~!ll!i'i:l!tięc " całej peł· zaborów - znaczna częśó narastają· tllkowanie wiadom~ 0 na saikirowain.e zwłoiki jaikiieg.o.ś męź Ja:k ustalono, Pyszcze<k d.o- DzU dzień Imienin _ aleobecnego cef ludnoścl wieJsldeJ z koalecm?ści h J li ..n. ...... tawi ~y. Ze ~ei:ionych dOku stał się pod kola p~u W fu.i wśród nas _ Komendanta. D%1,ń czasowo oplorłła sw6ł byt o enugr• szyc propozyc ee r"""'u • :.._~ • w-v-:t.A te ;.,,6't to 34 c'-wili ..t,1.y uSiłowe·ł •• ..:.-t..o- który .przed alewieln jesz~ laty ob cl'- a kiedy "'"unkl zewnętrzne pra my nas'Zemu ~nerowi. m""u;•0 w. ·· ,~, ,... • µ ' l'f"' Y'l'J"l>A odzill:' n1 b wie całkoirioie to uni~motliwiJt - A więc n~e była J.o j~ś afo„ letm P~k v~l Pyszczek c.zyć w biegu. D~ ł~mfu lz'i!u°'r•llek~P. ~· :~d h:c.'!f:z!J:osl;::ets:d!J.~~ chęć W stosunku M J'\N1ICj' pa.· 11·euczc"wl!lP sekret•rz Sądzę, te wszyscy, którym bnię Przemysł, kt6ry ptzy azybszymroż nów, którą to pracę w tym o- li Wielkiego Marszałka było cłrogle, woja konsumcjl m6"łb• zatntdufao '---sie bardzo -soko ccrti~ ł · ldórzy w kręgu fego historycznej 6 

z a.n; „ 7 
'C skazanJ ni 2 m,es!ą~e aresztu wielko'cł kształcili ewój zmysł polł-2;~ część urastaJęcej ludnoki szanuję, tyCZt1y, którzy widzieli c1>dzłeniile fe WSI, Jest skazany na sfosunkowo po· B pa.nów spra.'Y(y pal• Sąd Ohęgowy W Gnie:tp:ie; skargi wypłacił lllU w:iększą l!o zmai;ania się o wic~cść i honór wn.ln4 tozbudowę ttader wolno wxra ~S\Zę • '. L! · ·• dł rozpął""'':'"'"ał sprawę kairną Ja- część tych pieniędzy. Polski, muszą zadawać sobie często staj11cego zapotrzebowania fego wy S1ko-lit-ewsk1~. n.ta. Ją µ.'l!Storię ~- W„ ,.„. 1,_ p t ·· k ł F to f,yta-1e•. c- modliby *"'-*••e ~-• wł ś ..J. etap • t.! na łodarav.lµt., &e. Alf etMza Ql'Za · y.rn. - Ja. zezna ra.n w -z „ ...... „„. tworów na w..., gą - a 01w1e uiWa Y • l.Jll." 1 · -·~-'-! d ł !!po rzcć . ,., oczy Komendanta, gclyby A prz'!cleż wJ.eś skupia pcważaą sborię d,a,wnej Rzecizypospoli:t~~ Związku 'law. R~bo~:ników Rol k~ - omaga siię on za zfaWll się wśród nas, czy mo:_fliby wlę~c polskic11 oby19'ateli. historię nową - ostatnich 20 nych, oskarionego o to, te po swe pośr~dnictwo od Frankow :i:nów fak dawnleJ zame!dowa6 Mn, Dro4l, prowadzące do rzeiułosla 1 lat · dejinow-ał 1lli'- mocy pełno~OĆ· s~ego 50 ~. tytułem wynagro że nie oclstąpłll od J el!o łdeł, łclei all handlu w miastach i miasteczkach, • •. ..:ł hi n. i-""·- -fe.tJd•&e diLa rolnńkia <lif'nda, c~ 'W"y'konanie tych ne~o paliatwa, Idei zdeptania rzeczy teł s4 trudne do przebycia. I włałałe Nie będę długo InÓw,p o • '-'• .,,... ł"' -t małych ł ID.'łyl\kłów nleszt11~h<:tnyc:1i w tych czę,ciach naszeal> .P~ństwa. stooii dawli~i Rze<:qpospoHtej, Frap.kowskfogo i za!JliaSt rry· czynności Jtależało ~o niego ja d!t\ fl~raw -.ńelld(:h , wdnych, trwa-"' ktcSrych pn:ęludnletde WSI J"ł .ual chcę tyl!l!() podkreśllc. że w sto płacać mu je, przywłaszczał so. ko sckre ta<rz.a Zw1ązku . Sąd !!.:. h

11
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l nL„ Takie miasto je.st ponQć, wiei.kie i bogate .. 
! A tego Berlina jak nie widać tak i nie widać.„ 
{ Chciałam jut uśmiechn,ć się, ale powstrzyma„ 

llEll lAlłAI~ _ 
STRIASAJ'łCA POLVIE$C O BOHATER&TWIE,__.. ... --... 

I łam się i pytałam dalej: 
1 - A .ziemi masz trochę 1 

- No, kawałek ziem.i to j~t. niewiele co praw­
da„ Mora Praskowia to g-O$podyni ~ielada... Krowa, 
.cztery prosiaki były, kiedym odch~ił.„ A,le sika.d 
wiedziałem że -to tak długo potrwa, m~em, pójdę, 
wejdę do tego Berlina i wrócę do domu. A tu na. . m11:,o&c1 t . P0,6Wll~CENIU ..- ___,_,,.. ...... „ złość stop: nie ma t~o miasta i ba~al · 

Jadzię przyprowadzono do oficera, który po kilku pyta· 
niach zdołał stwierdzić, ił jest ona osob, podejr.za~: Kaiał 
wprowadzić ;, do oddzielnej komórki, gdzie sioatra Czerwo• 

. ne~o Krzyta dokonała rewizji. 

Ta pielęgnia~ % Czerwooego Krzyża Cloko· 
nała rewizji w sposób nader brutailny, niemrtiej bru· 
talny, aniżeli to czynią, sa.mi Kozacy. 

Zaprote.stowałam i udając , że źle mówię po ro• 
syfs'ku. zwróciłam się do pielęgniarki: 

- Niech się pani zlituje, pani jest przecież tak· 
.te kobietą, jak można. tak się nade mn, znęcać .•• 
Przecież wstyd.„ 

R<>ześmiała się najpierw, po czym .zagniewa~a 
burknęła: . 

- Wistyd ci, co 1 Z~ cię, wszystko jedno, 
czy coś znajdę, czy nic przy tobie nie znajdę.„ 

- Paniusiu, a aemu mnie ma;, zaśtn.elić?. -
załamałam. ręce. . 

. - Wojna jest, nie trza się kręcić na. linii kon­
tu.. Sam.a winnU o tym wiedzieć.„ 

Nie chciałam jej już odpowiadać, prosiłam j' 
tedy o jedno: . 

-:- Niec~ jut, mnie pani jak najprędzęj priesżu· 
U. z:mmo ml.„ 

Jalk już pani powiedziałam, stałam zupełnie na-
jo. .,, 

: Na moje słowa, ta siostra. z rosyjS'k.iego Czerwo- · 
nea<> Krzyża , odrzekła, i:t nie powinnam talk oba.wii.ć 
aię o mote życie. 

- Ech, co ci tam będzie? Ką,taru się nabaWiu-7 
J1,łtco -i tak "~ędziesz jut leżeć w ziemi.„ 

skórzacej teczki, po czym zarepetował broń i rzudł 
mi rozkaz: 

- Marsz! 

Mówił tak, aie patrzał na mnie, i-4c gdyby chciał 
mnie wzrokiem swym .zjeść„. Jak wicfa~, bard.zam 
mu do gustu przypadła.„ 

I nic dziwnego: tak dawno jut nie widział swej 
Pra'5kowii, a moie byłam do niej tak troch, podob-. Wyszłam z sZX>py. Żołniett kroczył za mną krok 

za krokiem, nie spuszczają<: mnie z ok~. Szliśmy 
przed siebie milcząco: szłam, a właściwie ciągnęłam. na„. Znowu zabłysła mi myśh 
nogi, jak ciętkie sztaby żelaza. Głód począł mi do- Trzeba wykorzystać tę chwilę. Nie ma łnnej ra· 
kuczać, a przed oczyma. wirowały kręgi ze zmęcze· dy. Ja:koś nie chciało mi się umierać, czułam prze· 
nia. ciet, że nadejdą jeszcze piękne lata„. . 

- Niech pan mi pozwoli J".ieco Odpocząć, sił nie A tylem już się nacie·rpillta, tyle jut przeszłam, 
mam ..._ powiedziałam, gdyśmy mijali ja!ki-ś przydroż· 'te posta.nrowiłam, za żadną cenę: nie poddam się, pó-
ny kamień. · ,1.! • h · 

- Nie wolno ~ odrzekł krótko iołnierz. 1u nie stanę u progu nowyc cza,sow. 
Zaczęłam go błagać. Mówię do niego tak~ jak Umrzeć tak brzydko! Jalko szpieg? Nie, ni1 

gdy;!>ym go mała.. Usiłuję jako~ znaleźć' z„nim wsp_ól- mam _zac!:;· tak na mnie pa.trzys,:? _ zapytałam 
ny JęZJk. · . · . . . · tołnierza. · · 
=·M~ chytba dzieci? ._ : . . - · ~ i Podrapał się w glow~, j~ gd'Y11?y miał ochotę coil 

fÓś. A 7ak mam, to co? ocłburkn~, zły cze ; tam rzec, po czym powiedzud~ • 

N wł . '-"- '..1 • • t . . l - No, , wypoczęłaś, to chodZ.„ Zaraz noc zapa• 
- o dnie,. JaiK. mau u~ieci,, 0 m.~c;l&Z &1.ę dnie, a do sztabu to kawał drogi. · 

trochę n~de ~Ą zhto~ać, pozwol. m~ tu USU\.§ć.„ • .Widzę, że sam nie ma , ochoty pójść: s jednef 
-; Siada1I - powia~a do mme 1 przy~ląda Slę strony pragnąłby mnie posi'\Ść, Jale ~ się jeszcze 

ba-czme .memu wyglądowi. . , . . mocno swoich przełożonych. 
•• Wi Jego ocza~h .zau:"a.~~am JUŻ pewien og~, Biedny tołnier.zyb; żal mi io było. ści~g~ęU 

cien cz~goś, co się w !lun ~~ ~y~ n~gle , zapaliło. go z obcej ziemi, tu do Piolski, po -to, by się bił z ob· 
Zro~iał~ te w t~J chwih nie wtd·zi przed 11obl\ cym.i mu ludźmi, 0 zupeł'nie obcl\ sprawę i ~ 
więtn1a.rld, tylko ko~etę. . . . swojl\ zbroczył polski\ ziemię, . ' _ 

.Wobec teg?•. ze su~ma. mo!a była. r~ruta - No - powiadam - powiedz . prawdę, . od 
~ me]ednym mieiiscu, gdzi~ niegdzie priezierał? na· czasu, jak z ·domu wyjeąha.łe-8, toś jeszcze z tadn, 
gi': ciało. ~auwaitył~~· 1ak spogląda poż~dhwym ba:bl\ nie był? 
-dktem właśnie w te m'leJsca. . • . Spojrzał na mnie zdziwiony ·ł niejako pr.zera-

·Wie pani wiele jut w tyciu widziałam, ale nie 
:mo.gł.am sobie wyobrazić, by kobieta mogła postę· 
pować w ta:k barbarzyńSlki sposób. Tak mnie zgnie· 
:Wała, 'że musiałam panować nad 90bl\t by jej nie na• 
pluć prosto .w buzię. 

- Masz :!~~? - zapytałam, usi,łuJl\C mó~ić tony. Nie spodziewał się, te mu tak powiem. Moje 

I
. nad~le po rosy1~ku, ałe tak,. by oo. mnie zrozumiał. pytanfte <muieliło go. Za.pomniał o t~, ż~ mnie Pi:o-

. Tak, ale nic z tego me mam. wadzi do sztabu, że w teczce ma prot11k6ł w mo,ef 
- A c~mu to? · , . - - sprawie · 

·~Nie widziałem: mojej PraskowH iW: szmat - Jakto, miałem ..• W Wa:rszawie.„ Ale tfujf-
: W końcu rewizja skończyła się. Kazała mi ubrać 

1łę. z ,powrotem. Ale gdy do komórici wrzucono mo­
ł• sukienki i bieliznę, zdrętwiałam. .Wszystko było 
rozprute.„ 

· Wszędzie SZU!kałi, ałe nie wpadło im .do głowy, -
. le motna posztikać również i w moich obcaach. 

Wprowadzili mnie z powrotem do szopy, ~e 
mieściła · się ·„kancelaria dowództwa". Siostra za· 
meldowała krótko, że nic nie znalazła i wy~ła. . 

- Do uta.bul - krzyknllł oficer krótko iołnie· 
nowi, który· mnie pilnował. . . 

. Podał Młnierzowi jaki• zapisany od góry do 
iłołu Pal>ier. - żołnierz, wysoki, · barczysty chłop, 
~ . ~arzy ~ej piegami, włożył ten papier do 

Tajemnice SZDielOSIWI 

cza.au_:· A dzieci to·z nią ma·sz? . : splunął. - że:by choć taka, iak ty.„ - uśmiechn~ 
- Tak, dwoje ... Gdybym przed tym wiedziałf.„ się po ru pie,rwszy. - Wyglądasz mi przyzwoicie, 

P ._,_ . ł ~- ł . tak .&. • .: • a tamto, to„. Tfujl . . · . 
siłllKrew już ca Y roi.K. wa ęsam się · po .:nnecie.„ - Jalk chcesz, ło ja tet się, zgadzam bo "ajes.z 

- A skąd jesteś rodem? • • b • hł Al • - Z dafoka.„ WiatS'ka guibemia.„ Kazali stawić mt się yć przyzwoitym c · opcem... fi nie tu w po-
się.„ Mówią, że wejdziemy za dzień dwa do Berli· lu„ Możeby tak do jakiej szopy a.tbo -chałupy, to ro-

zumiem„. · 

. Przr·-zakUDICh DOWoluide 
sie n1 oglaszenl1 

w n1szrm Diłmie __..,._..._. __ „ _ ..... 

.W: mojej głowie ~stał jut plan, jak omilta~ 
tego naiwnego ch~opca i zbiec. _ 

Moje' słowa mtleszały ~ do reszty, spogl"'1a na. 
mnie, czy nikt nie słyszy na,szej rozmowy. 

- Ty.„ mówisz na serio? - zapaliły się ie'° 
OC7:Y namiętności'- - Nie ta.rtu;esz ze mnie? · 

(Dalszy Ó4ł nasł4Pl). 

rzuconą do boku. Dolna czę§ć cia- twarz .. ~ 

··W · sidłach szantiiu 

mleć satysfakcję przyłapania jej 
na gorącym uczynku. Ciekawiło 
go, co mu powie: czy okaże skrus 
chę? Czy będzie się usprawiedli­
wiała, czy też· tylko cynicznie się 
uśmiechnie? 
Hekaiło jeszcze raz mocno za­

pukał do drzwi. Nikt .nie odpo­
wiadał. 

ła była przykryta jedwabną nie- ' Twarz ta le!ałaby -w dalszym 
bieską kołdrą. Jej białe, pełne ra- ciągu w tej samej pozycji. tylko 
miona były odkryte, a aksamit- z tll różnicą, że byłaby zmasakro­
ne, czarne włosy pięknie har- wana. Nawpół otwarte ustą nie 
monizowały z bielą poduszki. Spod wydałyby nawet okrzyku. Tylko 
jej nawpół otwartych ust wyłaz ona, Sylwia obudziłaby się ze 
niaiy się białe piękne zęby. strasznym krzykiem. . . 

· ·Sensaclina 1fer1 1ulkawnik1 ·Redia Obok niej, nieco odsunięty, le- Hekaiło starał się opanovi:ać. 

e• - Widocznie, gdy ktoś upije 
się narkotykiem zwanym miło­
ścią, to śpi tak mocno jak gdyby 
upił się alkoholem.. - pomyślał 
Hekaiło i poczuł jak iwarz wy­
krzywiła mu się z bólu. 

żał mężczyzna o czarnych wąsach. Jakaś potężna siła pchała go do 
Jedną ręką obejmował kobietę i okna, do doniczki. Z wielkim tru-
inocno oddychał... dem przezwyciężył tę chęć. 

Hekaiło '!'l"óc:iws~ z sądu ~~ do- stać się nle tylko defraudantem 
mi; domyślił s1~ z !11edomów.ien l<?· i szpiegiem l~cz również i zabój-
kaJa. ie w eyp1aln1 kochanki znaJ- „ . ' . . ś duje sio gach. cą. Jesli teraz stanie się co , to 

· 23 go napewno uimit. Zostanie wów-
·...:.. Ni~ _Bóg ma pana w swej czas skazany na karę' śmierci, lub 

opiece, panie majorze, co pan ro- na dożywotnie więzieni~. 
bi; co pan robi? - dobiegł do Gzy ma cął~owicle. zburzyć so­
drzwi lokaj. - Przeciet to będzie bie życie wskutek , kobiety? Czy 
strasme, straszne.„ N a miłość Bo- nie. zruj nowąła.. go już YI dostatecz 

. ską, l\feeh-pan teraz odejdzie„. nej mierze? Czy nie stał przez nią 
Hekaiło ujął starego lokaja za przestępcą? Czy nie musi teraz 

gardło i syknął wściekle: przez nilł uciekać? Czy nie skła-
;..._ Precz mi s oczu, bo zabiję dał dla niej największych ofuu? 

cię jak psa! Czy nie zburzył dla niej swej ka-
. S~ary lokaj upadł na podłogę i riery? 
ś bó~u _i przerażenia zwinął si~ A jak ona mu się za to wszyst-
w kłębek. ko odwdzięcza'? .Depcze jego go-

- O, co za nieszczęście, co za rące uczucia, postępuje jak dziew­
:bieszczęście - cicho pojękiwał. ka uliczna! Kto wje czy zdradza 
. . Hekaiło jeszcze raz zapukał do go ona tylko z jedn:ym? Nie, teraz 
drzwi, ale tym razem uczynił to nie miał już zaufania do tej ko­
o wiele gwałtowniej. Z zewnątr1 biety! 
nie -odpowiedziano. Hekaiło przy- Gdy myśli te przebiegły mu 
łożył . ucho do drzwi i pilnie na- przez umysł, odczuł pewne od­
słuchiwał: usłyszał wyraźnie re- prężenie. Nie odczuł już teraz tak 
gularoy oddech dwuch osób. Jed- piekącego bólu, jak_ wówczas, gdy 
na i nich oddychała lekko, druga zrodziło się podejtzenie, że ko­
ciężko, prawie że chrapała. chanka ni~ jest sama w pokoju. 
Hekaiło wsunął rękę do kiesze· W jego duszy powoli ·miejsce daw 

ni. Nie, rewolweru. nie było! No:!ił nej miłości zajmow~a straspia 
ostatnio bardzo rzadko przy so„ nienawiść do tej kobiety, która 
bie Leżał on w szufladzie biur-1 w tak podły sposób oszukała go. 
b. Miał pójść po niego? Czy był Ale ona mqsi . wiedzię.ć, że zna 
• _ terQ l\)_OtrzebnY?. Cą ma jej niecne IX>'tępowante •.. Pragnął 

Przypomniał sobie kilka momen 
Łów gdy po ekstazie miłosnej spał 
jak zabity.„ teraz kobieta ta upis 
ła miłością kogoś innego ..• 

- · Niech pan odejdzie, panie 
majorze... niech pan nie sprowa­
dza na siebie nieszczęścia... -
błagał Hekaiłę płaczliwym głosem 
lokaj. 
Hekaiło nie słyszał jego słów. 

Powoli, ostrożnie otworzył drzwi. 
O, wcale nie były zamknięte na 
~ucz! Kochankowie byli widocz­
nie tak zajęci sobą, albo byli tak 
pewni; że im riikt nie przeszkodzi, 
że zapomnieli zamknąć drzwi na 
klucz. 

Drzwi powoli się otwierały. He­
kaiło .zatrzymał się na progu. Ile 
razy widział piękną Rumunkę w 
tej pozie, ile razy widział tę J.Co: 
bietę pogrążoną w tak smacznym 
śnie, ale nawet teraz, po tych 
wszystkich przeżyciach, po · tej 
strasznej zdradzie, której padł o­
fiarą, - po tym wszystkim obu­
dziły się w nim gorące namiętne 
uczucia, a krew zaczęła mu żywiej 
pulsować. 

Kochanka, z którą SP.,ędziŁ ty le 
burzliwych nocy, miała głowę od-

Hekaiło przez chwilę przyglądał I - Sylwia ... - rzekł cicho, -do-
s{ę tej scenie, która obudziła w tykając. jej ramiepia. · . 
niin pożądanie, nienawiść i ból Nie poruszyła się, nie drgnęła. 
jeqpocześnie.„ Drżał cały... Jeszcze ciągle smacznie spała, na-

Kochankowie zaś smacznie spa: pój miłosny jeszcze ciągle działał. 
li, nie wiedząc wcale, że . obsers - Sylwia - rzekł głośniej i 
wuje ich para dziki~h oczu. silniej potrząsnął jej ramieniem. 

- Ona nawet nie zamknęła Sylwia przeciągn~ła się i otwo-
drzwi, bezwstydna ... - pomyślał rzyła SW~ W~paniałe czarne o_czy. 
z żalem Hekaiło, patrząc na kr,: W pierwszej chwili przygląda-
ch~kę. . łamu się spokojnie, jak gdyby nie 
1 Zblizył się do łóżka.„ Słyszał zdawała sobie widocznie sprawy 
jak·stary lokaj ciągle jeszcze pros z tego, co się : stało. Ale zaraz O· 

sił go błagalnie: „Na miłość Bo- czy jej rozwarły gię szerzej, unio~ 
ską„. niech pan od.ejdzie.„ niech sła głowę i· krzyknęła: · 
pan . odejdzie"... Hękaiło pochylił - . Ach, kto .to?' 
siti nad piękną RU11lunką. Uderzył _ : Nie poznąjesz mnie! . 
go w twarz upajający zapach jej - Nie zbliżaj się do mnie„. Bo-
ciała. ·Na chwilę zawirowało mu ję się· ciebie ... - zawołała Sylwia. 
przed oczyma. Przez ułamek se: ukrywając twarz w dłoniach . 
kWldY zdawało mu się, że w po: Okrzyk ten -obu<lził mężczyznę 
koju nie ma obcego mężczyzny, o czarnych wąsikach. 
że ·to wszystko jest tylko koszmar W pierwszej chwili mężczyzna 
nym· snem. drgnął, ale zaraz · opanował si~ 4 

· Zdawało mu się, że Sylwia za- krzyknął~ 
r,az· otworzy oczy, pocałuje go i - Jakim prawem wdarł się 
przytuli się do niego. pan do pokoju 7 Proszę w tej chwi 
· - Boże, czy .to był naprawdę li' stąd się wynqsić. 

tylko sen? - pomyślał. - Cha, cha, ·chą ... -wybuc!·_:~'l.ł 
·Ale zaraz jego wzrok padł .i.a spazmatyemY?n, obłędnym ś?nie­

śpiącego mężczyznę. Hekaiło za- chem li.ekaiło... - fa... fa... mam 
drżał. Na oknie stała doniczka. się stąd wynosić? Cha, clta, cha ... 
Jak chętnie rzuciłby teraz z całej to dQbre sobie! . 
siłY. doniczkig w ił chrapią · · f.DallŻJ- ełt' futro) 
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F.ra.ni.a Soopkówna przybyła do obowi~u do Wart&ZaWV, } 
a.lu> mł* ~iewc.1:Jll4, n~wiia., pr9sto ze wsi. Tu padła ofi<Ką 

:yWomieiz,o uwodzńdela. Mimo wielu pnejść ii przykcości, udało 
i~j' się jak~$ utnymać na powi~zcbni tycia na wielkomiejskń.m 
1>)-uku; Syonka swego umieściła w do.mu im. ks. B<Xluęna, a sama 
otnyma,ła dobre miej~ u bogaitfch pań$twa Ar~jUs.kicli. 

Miejsce to dostała za pł'ott!kcji& payp&dkowego zn.ajo· 
mego. 
. Nie domy&lala się Fra.nita, co t-o za człowiek te:n Pat; 
S:łerci:~ski i jego przyjaciel Ga.ouś. Zia.wili s~ę oni J?(>WfleJ 
n\e&il~lą, <kie.dy w ~u był.a ty-łJOO F•~nia i .o<lżwitrn:,:. 
Odźwiernego Fe,tiba cgłus:ty>l.i kastetem, m1~z'.taat;e Obrabo­
waili, a kiedy Frlllllia nie chciała uciekać ze Starzzyńakim. na· 
bil.i i iei guim. 

Mimo to padło na nią podejrzenie o współdziałanie i Fra· 
nia została osadzona w więzieniu na Dzielnej. 

Frania została jednak zwolniona za kaucją, którą zło· 
t.tł ,am pan Arciński. Wieczorem jednak dl? służboweg'l, w której czułam przychylną duszę. Chciałam się 
11· którym znajdowała się Frania, v.·padła sama pani Arcińsk:i. jej poradzić, bo i do kogo miałam się .zWrócić w ta• 

- Kto śmiał cię tu przyjąć z ppwrotem?· - kim strapie!du? 
tupnęła nogą. - Kaczkowskał Gdzie jest Kaczko-w- A pani Ka<:zkow.ska ja:'k na. złość nie przyt:ho· 
3ka? dziła. . 

Stałam .zupełnie oglupia.ła fym krzykiem, nie Bałam się wszystkich w domu, bo nawet pan 
wiedząc, co powiedzieć. Feliks patrzył na. ntnie jakoś n:Iewy·raig.ie. Może się 

' Nawinęła się zaraz panna Kazia. właśnie czego dowiedział, a może m~ nakładł ~to do 
- Kacztkosia na chwilę w~zła - podszepnęła głowy, że ja tet jestem wkma za to rozłup.~e mu 

s\rojej pani. czoła. Czy ja wie~ 7 Pr."?ychodz~ły mi najgQrsze my-
- Zabieraj natychmiast ·swoje ła~hy i poszła śli do głowy. A bałam się ulicy, strasznie się ha­

stąd precz! - piekliła sję w dalszym ciągu pani Ar- łam! 
cińska. - Jak śmiałaś, złódziejko, przychod-tić tu Nie wiem, jak wiel~ czasu upłynęł.ą od chw11i, 
jesz.cze?! kiedy pani Arciń&ka wyskoczyła ze słutł?owego, ale 

Krew mi uderzyła 'do głowy na to nazwanie pewn~e niezbyt Wiielę, kiedy do mojej klitki wsunę· 
mnie złodziejką. ła głowę pa~na Kazia. 

- Nic nie ukradłam. - powiedział8.JI1, - jesz· - Lepiejbyś zrobiła, żebyś tu nie siedziała i nie 
etc sama obeirwałam, kiedy broniłam pań'Skiego„. czekała, Pan Bóg wie nac-0. To się m<>ż~ je~z~ze go.-

Ale n~e dała mi diojść do słowa. rzej skończyć, . 
- Milcz! - ZillÓW tupnęła nogą. - Je·szcze ~ę Za.pa:liła światło i widziałaip, że fej oc~ bły:>Z· 

Qśmielasz coś mówić! Cała mo·ja biżu•teria przepaqła cza. ja,k kotu, usta miała zaciśµięte, ale ta rozsze­
p~ez tę łaij-dacz:kęl A ona jeszcze śmie coś gadać! rzone, jak u człowieka, który stara się uhryć śmiech. 
Złodziiejkd Złodziejka! Niemiłe dziewusznko! 

Nie spodziewałam się takich krzytków po ja-śnie - Słyiszysz. co ci mówię? - powiechiała głoś· 
pani. Gdyiby ta'k wrzeszczała ta moja pani z Ptagi, niej. 
no, tc;bym się może nie dziwiła, bo ona ciągle mi . - Muszę się z panią Kaiczkows:kl\ pożegnać -
urągała, ałe fa.ka daiJlla, ta.ka jaśnae pani?! Nie od· szepnęłam. 
tywałam się więc t)ic, ~ylko cała w o-gniach miicza· - Ta Kaczkiosia to razem z tobą wyleci! I na-
łam i $łuchałam, ja!k mi wymyśla. reszcie nastaną tu inne porzą<:ijtll - zawołała. 

Wolałabym. że•by się ziemia pode mną r-0zstą- Co miałam na to powiedzieć? 
~iła. A on.a jeszcze nie skończy~a: . · 

- Nie rozumiem, jaik taką złodziejkę mo.g}.i wy· - Wiedziałam, czym się ~o skoń-czy-. · Domy· 
pUścić z więzienia l - zawQłała pani Arcińs·ka ślałam się, że pani nie przepu$ci tego na ' sucho. C~y 
w pewnej chwili. ty wiesz, co było war!a ta biżµteria? To j::ały maiA:­

A wtedy ten szatan, panna Kazia podszepnęłą: tek. I wiele rzeczy bardz9 dr~gich a pąmiątko:Wyąh, 
- Przecież jaśnie pan z.łożył za nią kaucję. Ty- chociaż zupełnie nie modnych. Go jęj się dziwić, że 

siąc złoty<:hl fest tatka wściekła, a tu jeszcze dowiadąje się, te 
- Co takiego?! - wrzasnęła piskliwie pani ty jak najspokqjniej siedzisz ,., takim okiadzionym 

.\rcińska, aż chyiba jej szyiby oddiwięk.ł}·· domu, że pan za ciebię tysiąc złotych doło~yłl :Po 
I jak nie zawróci natychmlas-t, jak nie skoczy t~h w~zysl~kh strat! M.iałam swoją drogą odwagę, 

we drzwi. żeby tu się jeszcze po1~azywać. Ja byiu na twpim Pana Kazia roześmiała się cicho, tylko jej zęby miejscu tego nie zrobiła!... Ale nie każdy ma tyle 
bły!S1'ęły. laikh,1 I... Radzę ci, zmfata; teraz póki CU!S, bo móte 

- Da teraz wcieranie staremu! Będzie dopie· być jesz.cze gorzej. 
r~ Ui~wa! - sz~nęła. Cóż mogło być je·szcze gors=ego? A w dó<lat:Jn,t r z;afaz wy{>Zła za nią. dokąd miałam udekać? 

A ja stałam, nie wiedząc, co mam robić. Ucie· Panna Kazia, widząc1 że się jakoś nie ruszam, 
:-ać jak najiprę4zej, czy z:ostać? Nie wiedziałam, czy znów zaczęła: 
oawet cieka.ć powrotu pani Kaczkowskiej. I dolrąd - Doczekasz się jeszcze tego-, że ci pani nawy-
zre:sztą miałam uciekać, kiedy nic miałam dokłlc'Cl. myśla od kochanek starszego p9J]AI 
'fa tdicę 1 Aż nmie dreszcz prz;ejął na myśl, te mo- Spojrzałam na nią s~ero.kó otwarlYllłi ~zamj. 
te· znów przyjdzie mi tak wałęsać się po ulicy. a mo- Nigdyby mi coś podobnego wte<!y nie przyszło do 
te pójść ·na Le~o do tegó schroniska dla k-0hiet I głowy. 
~ezdromnyich. · . - Oszalała chyba panna Kazia. czy co? - po--

.Wpadła fednak pani Michalina. wiedziałam zdziwiona. 
- Co się siało? - pyta. . - No, no! Nie udawaj ta.k,iej swiętejf Ostatecz-
Opowiedziałam drżącym głosem, że . skrzyczała nie nikt nie wie, cllaczęgo czasem tak długo siedz:isz 

m.Q!ie sama pa-ni Arcińska, że ka'Zała mi się wyno- w sypialni starszego pana! 
~ć. Tego mi było za wiele! żeby mnie p~~!lć 

- Ja jej się tam nie dziwię - powiedziała pa- jeszcze o ooś podobńegol 
ni Michalina, wzruszając ramionami. - Ja tam nie - Jak się nię wstydzisz wygadyw~ć takie g~µp-
1r,ą.m bituleńi, ale gdyby mnie taika strata spotkała, stwa, jak ci coś pod<>hnego może przejść przez gar" 
[ob}r:ip nie była inn":. • • . . dfo 7 ! - zawołał~ obut~OlłB;- . . . • 
. · -.... Ale 1a przec:Jei ntc nie wzięłam! Ja nie ukra· - N10, n<>! Nie uc;lawaJ takiego 1,11~wtQ.1ąt1af 
dła.!n! A ci twoi znajomi, co oltraidli mieszkaµi~, p~Wlife 
· - Ty nie ·ty, twój brat. czy swat! To wszystko nieile cię znali, hę? ... Mnie tam nie naJbłerzesz na 

iednol Przecież to twój kuzyn. Ładna rodzina, nie cnotę! Jestem na to za mądra i za ,doświad~onaf 
~ c-01 Jabłka nie padają daleko od jabłoni! A jeśli chodzi o ~iarszeg-0 pana, to„ w starym p,ie­

Tak się zemściło na mnie moje kłamstwo. Tę- cu diabeł pali. I im mężczyzna starszy, tym ha·rdzM 
raz będą mówili, że i ja jestem złoozjej, bo Sterczyń· lubi poskubać taką gęś, fak . tył · 
ski kradnie, a mówiłam, że on mój kl12!yn. Aż się we mnie wszystko zagotowało! ~eby la· 

I co miałam powiedzieć? Znów opowiadać kiego człowieka pomawiać <> romanse ze mnąl... 
wszystko Qd początku, tym bardziej, że pani Michn.- I mnie! 
lina nie patrzyła na mnie w tej chwili dobrym - Obrzydliwy masz ięzykl - zawołałam. -
okiem. W·sl"ydziłabyś się samej siebie! 

Zmilczałam i już. Pioszłam do swojej klitki, a ta śmiała się tylko. 
smarkula, która widocznie wszystko słyszała, za.dar· Ale w korytarzyku skrzypnęły drzwi. więc wy-
ła nosa do góry i wyszła z pokoiku jak obrażona leciała, Zdołała tylko mruknąć: 
kró1eW1D.a! Ledwie to odrosło od ziemi, a tez m11sia- - No, idzie ta twoja pani Kac21kosia! 
la mi -okazać po.gardę dlatego, fe ludzie mnie źle Wybiegłam i ja na spotkanie pant Kaczkqw· 
sądiili. ' :ikiej, icby jej zaraz powiedziee, co się stało ł tapy· 

Ro~płakałam się i siedziałam po ciemku lak lać siQ, co mam teraz zrobić. Ale akur~t zaczęłam? 
chlipiąc sobie, czekając na panią, Kacrkowską, a pa.ni Kaczkowska zdejmowała kap_eluisz, kitd.Y.. 
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przyleciał pan. Stanisław i za:zął wołać ~a~' Kae~­
kowską, żeby zaraz, naty-chnuast szła do 1asn1e pam. 

- A czy się pali, czy zemdlała, czy co ~ Bo~a 
o;ca Swiętego? Czyście w tym domu powar1owah? 
T~ mi czegoś jęczy, ten woła, jakby. się dom walili 
Zaraz, niech przynajmniej zdejmę kapelusz!._ 
· Poszła jednak prędko. 

C4ekałam na nią z bi;ącym sel'Cem.. . 
- No, myślę sobie, - tam się teraz dzieje. 

I wszystko przeze mnie! Czy ja na prawdę jes:em 
ta:k winna? . . 

Kaczkowska jak prędko wyszła. tak prędko 
wróciła. żegnała się raz po razie i pow~arzała: 

- Sza~an chyba w tę kob!e:ę ws:ąpiłl Nic in­
mago tylko szatan.„ W imię O!ca i Syna i Ducha 
Swię:egol A oo to za diablica baba! Ja się nawet te-
go nic spodziewałam. · 

- Co się stał-o. pani Kaczkowska 1 - przysko­
czyłam do niej, s~rasznie nlespoko~na. 

- l)ajt-że ty mj. przynajmniej oc:Jiłanąć od tego 
wszyst<kiegol To się przecież wszystko w głowie nie 
chce pomieścić! Co ta baba wygadu;e! Jak to ona 
ws~ystkimi pon1ewiera! żeby mnie teraz nawet na 
klęcz).tach prcsiła, żebym tu została, nie zos!a.nęl 
Natychmiast stąd odchodzę! Jes:z::eze s;ara Kacz• 
kowska ma swoją ambicję! Ja też byłam pani~ na. 
własnym folwarku. nie tam jakaś byle jal~a! żeby 
m.nię t~ kobieta mogła powiedzieć coś podob­
negc I 

Chciałam jej praerwiać i dowiedzieć się wreaz· 
cie, co ta.~Lł.:.go zaszło pomiędzy panil:\ a Kaczkow• 
ską. Czułam, że to chodziło przecież o mn!e. 

.:._ A co ona takiego powiedziała?„. - dopyty­
wałam srę.-Bo i do służł>owego wpadła jak wleher 

, i kazała n.: ::"ę r;- ;::imias-t wynosić. Nakrzyczała na 
mnie od :z:fodz:~,- >, j:,:;..bym ja na pcawdę była co 
winna! 

- A, moja droga! - ~ągle z obu· 
rzenfa pani Kac2'kowska. - .1 z 1 ą k1ł~ 
bietą tyle czasu, ale to dosyc, uc, . , ~ _.:; .em l..:.acz­
kowską, a nie pomi'Otło, żeby mnie chQćby najwi,k­
sza dama pozwalała sobi~ wymyślać, ia:k .. jakiemu 
wycieruchowi. Ja nie zasłutyłam na to na slare lata, 
za moj~ w.ierną służbę. za moją uczdwośćl.„. 

I naraz zaczęła pani Kaczkowska pł~kać. . 
Trzęsła jej się tłusta broda, brzuch się triąeł, 

cała się tak dziwacmie wstrząsała.. I gdyby to nie 
było tak żał-OIS'Ile, to może by się kto i wyśmiał z ta• 
kiego. płaczu. Ale gdzie tam obu było ,do, śmiechu 
w tal.iej sytuacji! · 

Popła'k~łam się i ja. Bo czułam przecież, te to 
Ws+)'stko przeze mnie. _ . . 

Popiero tak chlip:ąc śmiesznie, pa.ni Kaoezkow­
ska zwolna wypowiedziała, co się stało pootlędzy 
nią a panią. 

- Ona, ona mnie zarzuca„. - chlipała, - te fa 
ciif panu stręczyłam!... Ja! Kączkows~~I Mnie o ta• 
ki" proceder oskacżać! Co miesiąc do ś~iętej spo­
v.ded.z{ chodzę, i jakbym, ja„. 

~ię wiele mogła nawet mówić, bo -co pov.rie• 
działa par~ słów, to jej płacz ta1nował mowę i jesz· 
cze bardziej trzęsła się broda i brzuch. 

- I nasze pa.ni~o posądzać o takie rzeczy! ... 
Trzeba samemu mieć złą duszę i sumie.ni~ brudne, 
żeby takie rzeczy wymyślić!.„ 

- I co teraz będzie? 
- Miąuty tu dłużej nie z.o.stanę! Na żebry w<>-

lę pójść! N~e, tu nie Z1ostanęl Choćby s1ę &pamię­
tała., cho9by mnie na klęczkach błal!ałal Niech zo­
baio21y, jak to będzie bez Kaczkowskiej! Niech się 
przekona! Pożałuje je~cze te~o gorzko! 

S~ed.ziałyśmy tak przycupnię!e jedna przy dru­
giej i płakałyśniy obie, kiedy pomału, jak to zwykle, 
priydrepfał stary Mikołaj. I jak to on zawsze swoim 
powolnym głosem powiedział: 

-:- Niech--no pani Kaczkowska pomoże mi co 
nięco sp.,kpwać rzecźy starszego jaśnie pana: \Y/y· 
provJiacl.zamy się. 

- Mój · Ty Boże ś·więtyf - jęknęła pani K•cz:· 
kowsq i przestała natychmiast płakać. - Jaklo? 
Kto? Co? D,Iaczego? · 

- Niech pani Ka<ezkowska tak wie·Ie nie pyta, 
tylko. zrobi to, o co prosimy. 

On tak zawsze mówi „my" i o sobie samyn­
i o scble razem z panęm. Nawet kiedy siadał de. 
obią.du, a jaJk było mu co do smaku, to mówił: 

-:- To nam smakuj~. 
,";";;""" Przecież idę, idę! - poderwała się pani 

Kaci:kowska. 
- A panna Fran1a - zwróciła się do mnie, -

uda ~ę razem z nami. Niech się przygo:uje do opusz· 
czenia tego domu. ' 

Ptwoi:zyłam szeroko oczy. 
· . Chciałam się o to pytać, ale pan .Mikołaj, po-

woli odwrócił się i swoim wolnym kroffciem poszedł 
na po~oje. Pani Kaczkowska pobiegła za nim. 

N\c ~ tego ws~ystkiego w pien·1szej chwili ni• 
ro.zumiałaIP (DalszJ du jutro)_. . 
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KinoT~~ I 
C lA H.Y. 

Dziś i dni następnych I Wielki film szpieuowski 
który uzyskał zaszczytne wyróżnienie Akademii 

filmo~ej w Ameryce p. t. 

~ I 
I 

Dziś i dni następnych I · ] ? 
Wielki epotyczny dramat na Morzach Paludnia: 

Piotrków 
Legionów 11 

SERCE i . szrHDlł zno1nionn wvsrn .· Kin• Teatr . 

R O·M A 

e w roli eł6wnej: Konrad V eidt i Anna Bella 

Nad pro_aram najnowsze aktualności 

{Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Mordercza walka człowie '.•a z potworem ośmiorni~ 
na głębokości 180 mtr. 

· Poczlltek o g. f> pp, w niedziele i święta o godz, S po poł. 
Poczlltek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po-; 

-
n Popołudniówka o godz. 1 Żona~czy sekretarka Na seansach popołud. polski film DON Boscc 

. .... ... llllil·„„„„„„. .... ~ 

APEL 
URZĘD.NICZEJ 

-------------·---------------------­Arcydzieło nagrodzone złotą plakietą jako najle; 
film muzyczno - śpiewny · p. ·t. 

R·ODZINY 
Wlc;ac;~~lą~ w roczny okres jaki mu najlepiej odpowiada, 

1wej pracy 1tatutowej, nowy niech dołoży bodaj małą cie­
Zarzł\d S~owarzyszenia „Rodzi- giełkę, a napewno powstanie 
na Urzędnic~" w Pietrkowie wkrótce planowany gmach, jako 
Tryb. postawił 1obie za cel: piękne dzieło wspólnego na-

Zarząd „Rodziny Urzędniczej" 
stanowią: prezes Lucjan Krzew­
ski, naczelnik I Urzędu Skar­
bowego; 1-szy wiceprezes St. 
Tarnawski, wicestarosta powia­
towy; 11-gi wiceprezes H. Ru­
dziński, sekretarz Wydziału Po­
wiatowego Sejmiku; sekretarz 
St. Korona, referendarz Sta­
rostwa; skarbnik St. Baranow­
ski, inspektor Samorządu Gmin­
nego oraz członkowie: staroś­
cina Strzemińska, Stefan Mucha 
inspektor szkolny. Szumirska 
Urząd Pocztowy, Stodółkiewicz 
Prokuraturę. Gospodarz lokalu 
ref. Kolasa Władysław. Sekcję 
finansową stanowią p. p. Sto­
dółkiewicz, Rudziński, Bara­
nowski, .Nowakowski, Diłaj. 

Ubóstwian 
Kino-Teatr 

„As'' 
w Piotrkowie Rewelacyjna komedia muzycma pełna humon 
ul. Niepodle- gł. role Marta Eggerłh Hans Moser Paweł H! 

głoiei nr. 2· Popołud. o g:;i;,--3 ---66;k; Samura; 

1) realizował 1t0pniowo, lecz szego wysiłku, które nas nie 
konsekwentnie statutowe zada- dzielić, lecz łączyć będzie, ku 
nla Stowarzy-1zenia; chwale naszej Odrodzonej Oj-

2) zespolić w Stowarzyszeniu czyzny. 

--· „_ ......... --.... - - .......... 
Początek o god1. 5 pp, w niedzielę i święta o godL 3
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wszystki,ch urzędników i ich Do pracy więc wszyscy wraz! 
rodziny. · Zarząd przystępuje do prac 

Realizację postulatu pierwsze- z całą . dobrą wolą i pełen na­
lfo Zatząd zamierza przepro- · dziei, iż zostanie nale.ży~ie zro­
wadzać poprzez załoienie przy zumianv. Nieprzepartym jego 
„RodzinieM Kasy Samopomocy, pragnieniem jest służyć wspól· 
urziidza'nie odczytów, pogada- nej sprawie zbliżenia i zespo­
nek, wieczorów dyskusyjnyc'1, lenia wszystkich mas na zasa­
zabaw towarzyskich i tanecz- dach wzajemnego zrozumienia 
nych, or9anizowanie wycieczek się i dążenia ku wzajemnej 
zbiorowych w bliższe i dalsze pomocy, zarówno w dziedzinie 
okolice Piotrkowa~ kolonij leł- duchowej, jak i materialnej. 
nich dla dzieci, zaprowadze- Sam jednak niewiele zdziała, 
nie we własnym lokalu „RO" jeteli nie dozna poparcia i 
cb:-in'(' przy ul. Słowac;kiego 26 współpracy ze strony wszystkich 
bezpłatnej czyteln.i czasopism urzędników. Liczy więc na żywy 
oraz gier towarzyskich, jak i życzliwy ódruch wszystkich, 
bridge, szachy, bilard, kręgiel- w imię wspólnego dobra, i o 
nia, tudzież poprzez rozwijanie ten odruch raz jeszcze gorąco 
włr6d członków szlachetnych prosi. 
i póżyłecz„ych dla zdrowia 
spoń6w, jak królewski sporł­
łenis, siatk6wka,· kósz:yk6wka, 
łyiwianłwo, saneukowanie. Odwaga i. miłość 

Sekcja Odczytowa pp. Mucha 
Kolasa, Rudziński. 

Sekcja Imprez pp. Szumirska 
Diłaj, Nowakowski, Walczykow· 

Sekcja kolonii: pp. Strzemiń­
ska, Millerowa, Czechowa ·i 
Socha St. Ten skład zarządu 
gwara_ntuje, że praca pójdzie 
we właściwym kierunku. 

1 ·Zniesienie 
maksy_malnyGh Gen cegły 

„„„ ....... 

~-
fenl)'IVnek jest znakiem towarowym naj· 
populamiejsiych preparatów dla dzittc:i 

BEBE 
SZOFMANA 
PUDER MYDŁO. KREM 
O_LIWA TOALETO~A I 

PANI DOMU 

Zarzęd nie chce nikomu n•­
nucat swej woli, sppdziewa 1ię 
wszakie, łe w nakre§lonym 
powyłej proQramie jego prac, 
1tanowięcym postulat pierwszy 
zmieszcz1t się zainteresowania 
zarówno w.szystkich urzędników 
'jak i ich rodtin. Apeluje przeto 
··do wazystklch PT. Urzędników 

·. na terenie m. Piotrkowa i po-

Pewien francuski żołnierz 
popełnił samobójstwo, gdy po­
wracał do Paryża od swej Ministerstwó Spraw Wew­
.najdroższej". Napoleon, który nętrznych w związku ze zbliża­
dowiedział się o tym, wydał jącym się sezonem budowlanym 
rozkaz do wojska następującej poleciło aby wojewądowie uchy. 
treści: lili 1woje zarządzenia z roku 

Dzisiejsze warunki ekono­
miczne zmuszają niejednokrot­
nie kobietę do wyrobienia w 
sobie zmysłu zaradności, prak­
tyczności i samodzielnoś~i. -
Nr. 6 „Pani Domu" naświetla 
tym razem domową pracę ko­
biety od tej właśnie strony. 
Już same tytuły artykułów jak: 
.Pani domu gotuje sama", 
.Kiedy pani zarobkuje i sama 
eo tuje U I dalej racjonalnie ze­
stawione jadłospisy i łatwe 
przepisy wskazują, że pismo 
stara się służyć czytelniczkom 
realną radą i pomocą. Ze. jed­
nak każda sprawa ma dwa 
oblicza, inną stronę zagadnie­
nia wskazuje artykuł: • Samo­
wystarczalhość na manowca~h "; 
podkreślajł\CY pewne niebezpie­
czeństwa społeczne źle zrozu­
mianej i za daleko posuniętej 
samowystarczalności . 

wiatu, .bez różnicy płci, wieku 
1 rangi, aby pospieszyli gremiał­

. nie-wpisać się wraz ze swymi 
Rodzinami na Członków Sto­

. wanyszenia „Rodzina Urzędni­
. ·cza" i tym samym dopomogli 

Zarziadowi spełnić zamierzenia, 
r lełęce na linii obydwu wysu-

~ nlętych postulatów. · 
, Każdy· ciłonek ma prawo, 

. al~ i obowhazok wziąć udział 
.w pracach „RodzinyM i niech 
wybierze sobie taki dział pracy, 

„ Grenadier Jerome Gerda u ubiegłego o wyznaczaniu cen 
z pierwszej kompanii grenadie- na cegły. W myśl tego zarzą­
rów - popełnił samobójstwo z · dzenia ceny spne.lażne ceeły 
powodu zawodu miłosnego. - pozostawione będą wolnej kon­
Pierwszy konsul wydaje w tej kurencji. Jednak w przypad­
sprawie następujące zarządze-

1 
kach spekulacji cegłą po bez­

nie: Zołnierz musi um~ć prze- skutecznym wykorzystaniu in­
zwyciężyć ból i melancholię. -

1 
nych środków, ceny ceQły po­

Należy mieć odwagę przezwy- nownie moQą być u•talane 
ciężenia cierpień duchowych, przez władze. 
ażeby zahartować się w ogniu -----------------­
artylerii nieprzyjacielskiej. Pod-
dać się cierpieniu - znaczy 
tyle, co uciec z placu boju i 
uznać się za zwyciężonego -
Bonaparte. 

Radioaparat 3·lampowy elektryczny 
na prąd zmienny G. z· 

123 „Naiavis• niedrogo sprzedam. 
Wiadomoić w Redakcji „Dziennika 

Piotrkowskiego• ul. Słowackiego 18-Ip: Zaradność nie ogranicza się 
jednak do samodzielnego wę-

' 
płynie jak noc, poprzez prze- ciem -przeżycia, jest wyjawie-

. :·: ·Poezja autentyczna 
piękny wiersz o roli, świeci nad niem w słowach istoty dozna­
dzialyńską remizę, goni chmury, nia. Równocześnie jednak at­
rozpłata w gałęziach drzew mosfera wierszy musi w świa­
zciszpną noc, by wreszcie opaść domości czytelnika wywołać 
w Kikole na rynku. A następ- taki stan, w jakim znajduje się Jest ~o poemat o autentycz­

nej warto,ci, .zdzle: 
· „1iemia; pł7n·~. jak pieśń uderza 

· o serce". 
„ ·.· Ch~c dokładnie oświetlić 

· autentyzm ti Piętaka, trzeba 
w.spomnieć . o innym tomie : 
„Leaenda dnia i nocy". Począ­
wszy od liryk egzotyc;zriych: 
„Jak maad podnoszę Cię nad siebie 

męko i chwało młodoici... • 
•... io WHy1Uto mija, jak odpływ więd· 

nłłcego nad horyzontem obłoku" 
„.„Ziemie, cz7t~ ~Y wołasz? -· 
kończy póeta tom poemate_!ll: 
.Zwycięstwo", aby przeżyć .tu 

· w formie poetyckiej fraament 
sweeo dzieciństwa. w wypo­
wiedziach często zwraca się do 
bohatera: 
„O-Janie, to nie była . tęsknota za 

P_iętaka prowadzi droga do 
świetnej epiki przyszłości. 

Vl 
Autentyzm Jerze~o Pietrkie­

wicza jest zjawiskiem szczegól­
nie interesującym. Poeta teń 
wyrósł w innym zakątku Pols­
ki, w ziemi dobrzyńskiej, jako 
przedstawiciel pokolenia zro­
dzonege w epoce burzy wojen­
nej, reprezentuje poezję nacjo­
nalistyczną i to poezję wyso­
kiego gatunku. 

W dwóch tomach~ „ Wiersze 
o dzieciństwie" i „Prowincja" 
wydanych przed 20-tym rokiem 
życia niespodziewanie odkrywa 
duży talent poetycki. 

nie już ranek: poeta w chwili tworzenia wier-
„Ponad Kihłem dzwony• . sza. To też nie wydaje mi się, 

Uderza mnogość orytinalnych, aby twierdzenie Pietrkiewicza, 
samodzielnie wypracowanych iż autentyzm w 100 proc. po­
obrazów poetyckich, od których krywa się z nacjonalizmem 
iskrzą się karty: pozbawione było słuszności. -
„Kiedy latarnia z rogu kapłonie jak Dla autora „Prowincji" nacjo-

hostia nalizm jest właśnie autentyz­
klękaj„ chude płoty przed każdą cha- mem, mającym swe źródło w 

· łupił genetycznie polskim pochodze-
i Jak na podniesienie smutnie wt1cho- niu. Mi'toslcl ziemi nie będzie 

dzlł księżyc". t 

„„.oberek ws1edł ponad wieś łun!\ ni~dy udziałem semity. Takie 
dełem jeno 1myc1ek miedze pieścił•. jest prawo natury. 

W poemacie Pietrkiewicza o- Wiersz o roli, to jest coś 
żyła jego prewincja, skreślona więcej, niż wyznanie poetyckie: 
w tak jasny, a ró.wnoczdnie „Rolo . 
doskonałą obrazowością odzna- Wychodzą co nocy z chałup, barując 

się z grubym gniewem 
czający się sposób. Wiśniewscy, Kwiatkowscy, Piotrowscy 

--Wpłata . na F. O 
Za pośrednictwem 

„D zie n n i ka PiC1tr: 
skiego" wpłacił na pJ 
Obrony Narodowej kwo~ 
(trzydzieści) p. Modliński a 
kaniec osady Brzeźnica 
Radomszczańskiego tytu~łe 
równania szkody mor 
rządzonej p. E. Sukie 
przez pobicie go w 
publicznym cłn. 26 b. m. 

Ogród 
do wydziei:żawie. 

od zaraz. T omickij 
Nr. 25 • Arba• 
fon 13-26. 

konywania prac w e 
stwie, ale rozciąga się 
na tak konieczną d 
poprawne formy towa 
o zdrowie. Pomocą 1 
względzie s4 artykuły o 
nym stroju i zachow ' 
na (różnych okazjach w 
scach publicznych, o s 
zwalczania otyłości, tego 
wu niedomagania i prze 
nego starzenia aię ort 
i t . p. 
Wiadomości o Zjeździe 

ku Pań Domu w Łodzi, 
wienie kilku nowych 
nictw oraz liczne foto 
zakresu mody, wnętrz i 
wania potraw dopełniaj, 
ci ze1zytu. 

Pismo "Pani Domu" 
nabycia w większych 
niach, kioskach eazet 
w Administracji - Wa 
Nowy Swiat 9. . 

gdy nęd1a oczu krowich tai 
pod s 

przydusić śmiech oimiu zł 
cem chłopskiego żyta!" 

Ody czytam wiersze Pi 
wicza, mam wrażenie, 
poezję polską obejmow 
czął płomień odrodzeniL 

Poeta wyzwala w wie 
nie tylko doznania, lecz 
także nadać swej wy 
formę, będącą rytmicznyn 
pełnieniem treści: 
,Zosiu! 
Zosiu! 
Ale Bolek. gniew zmarszczy! na 
pieścią wbił go w bu~eto:wą_ Ja 
A mówill: - Nie pij, nie pij, 
Wzrok w kieliszku. Pięść t:1!41 

Tak płynie poemat Pie 
wicza poprzez Lipno, · 
Kikoł, Chełmicę Wielką, 
Sierpc, Dobrzyń, f abi 
Włocławek - miejscowo 
go prowincji. c. i. 

· · Łucjłł i za tobą 
to b7ła rozpacz, że nie mogę dotknłłć 

czyichś oczu". 
Poemat odtwarza walkę dwoj 

aa łudzi o prawo do miłości, 
którą goręco odczuwa poeta: 

U Pietrkiewicza poszczegól­
ne fra~menty liryczne nacecho­
wane wybitną doznawczością 
autentyczną, st~nowią związa­
ną całość dajęc w wyniku epi­
k, nowoczesną. 

Ludzie Pietrkiewicza żyją, są Wieje zapach twój lepki od zoranego 
nam jacyś bliscy, jakby skądś upija oczy pola, f®1>Jl!IJ!:J.~~.?„r:!:1::l;.4 
dobrze znani. Dlaczego? Ota Sni się" stodołach okropnym sym„ l()LA(H ..... 
tu tkwi tajemnica warto,ci poe- bolem 

· ~O chato, biała chatynko, chatko -
. praed. twoim progiem oml\l nie padłem 

aa ziemię bez sił" 

Następują one po sobie tak, 
jak pory dnia. Księżyc, który: 

„'zawisł w ciemnym sadzie Chaciń­
skiego" 

Re~aktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

ty. Autentyzm nie polega by- korzec żyta, wyśmiany brzękiem ośmiu GŁOWY , 
najmniej na wierności fotogra- złotych." · .A.. .... 1... ...._ .-,;"'l..• 
ficznej samych opisów. Byłby .z wszystkich wsi wyszli Janowie --..,- ,----

Wiśniewscy W.ZCZD wówczas nudnym opisywactwem . aby późnił, dożynkowę nocą, przed 
Autentyzm jest wiernym odbi- świtem 


